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L u  « w  ania 15. lutego.
(Wniosek L etriny. — itząd odroczeniem sprawy bezpo­

średnich wyborów i rezoiucj galicyjskiej ratow ać się chce 
z kłopotów. - -  Balon dtessais w Dzienniku Polskim.—  W alka 
stronnictw  w Kroacji.)

Dzisiaj przychodzi w niosek barona F etriny do 
pierw szego czytania. Zdanie o tyra wniosiru w ypo­
w iedzieliśm y, gdy jeszcze w dosłownem  brzm ieniu  
nie był nam znany, tj. po otrzym anej w iadom ości, 
iż ten wniosek ma staw iać żądanie, ażeby rezolucję 
galicyjską rozciągnięto na w szystk ie  królestw a i 
traje  Przbdlitaw ii. D osłow ne brzmienie tego w nio­
sku zawiera dwa d od atk i, które sąd nasz o tym  
w niosku jeszcze więcej utwierdzają.

i  tak baron P etrino żąda. ażeby rezolucja ga ­
licyjska bi ła  zastosowauą do reszty  królestw  i krajów  
w e d ł u g  i c h  p o t r z e b .  W ięc już na pół przyznaje 
barn etrino, żo autonom ia, której żąda Galicja, 
me może być p u re  et sim ple  zastosowaną do każde­
go nraju i kraiku p rzed litaw sk iego , w ięc gdyby  
Rada państw a chciała pójść za jego w nioskiem , 
m usiałaby traktować każdy kraj i kiaik osobno, 
Jegu potrzeby badać, i podług ty ch potrzeb wj m ie­
rzyć m u autonom ie. Lecz zkjdże Rada państw a  
muzę dójść do przeiconania, iż ten lub  ów „.raj ma 
te lub inne potrzeby, jak muże na to pole badań 
si? zapuszczać?... N ie  jest ona w tym  w zględzie  
y c a le  kom petentną orzekać jaitie są potrzeby ka­
żdego pojedynczego kraju. T vlko sejm y krajowe, 
J-ko reprezentacje legalne pojedynczychkrajów , mo­
głyby to tak samo u czyn ię , jak to u czyn ił sejm  
galicyjski. Rada państw a zaś m ole orzekać jed y ­
nie o potrzebach całego państw a Baron Petrino, 
Dko autonom ista nie powinien był naw et żądać od 
R 'dy państwa, aby rozciągała rezolucję galicyjską  
do w szystk ich  królestw  i krajów w edług fen po­
trzeb. K onsekw entnie idąc, powinien b y ł zażądać, 
ażeby Rada państw a poleciła  rządowi odnieść się  
do sejm ów krajowych, czy i o ile dó potrzeb re­
prezentowanych przez n ie krajów możnaby zasto­
sować rjzolucję ga licyjską . K onsekw entnie idąc, 
Powinienby teraz pom inięcie tego żądania napra­
wiać w dalszem traktowaniu w niosku sw ego, i  tak  
rzecz k ierow ać, ażeby już kom isja rezolucyjna, a 
Potem plenum  Izby taką uchw ałę pow zięło.

A leż  i kom isja i Rada państw a na takio u s iło ­
wanie słusznie mogą odpowiedzieć, iż sejmom  
służyło  prawo wypowiedzenia potrzeb sw ych i za­
żądania takich zm ian w ustaw ie grudniowej, ja- 
kielw z potrzeb w ynikały . Sejm y z tego prawa 
* :7'*iiły użytek, i już przedkładały sw e potrzeby i 
żądania. Ńad turni żądaniami Rada państwa zasta- 
d fw i la się, i zastanawia się teraz nad żądaniam i 

a vyfi‘ i zastanawiać się będzie' nad żądaniam i in -  
Ted • w  kw estji bezpośiednicb wyborów.

ym e w razje  ̂ gdyby Rada państwa zepchnąć 
C i>  \ ł  P0r7,L łku dziennego obecnej sesji rezolucję 
gali yjską ; cbw ycićby się m ogła w niosku P etriny , 
1 na ł 0^0 żądanie zastosow ania rezolucj. galicyjsk iej 
do w szystkich królestw  i krajów w edług  ich  po­
trzeb, oapuwiedzieć. iż czekać będzie dopokąd tych  
potrzeb i pojedyńcze królestw a i kraje nie sfor­
mułują.

I istotn ie iany ^stęp  w w niosku barona P e ­
triuy do go cfeR Ziniorza(s się zdaje. Żąda on, 
ażeby komisja rezoluCy jaa zdała sprawę z w niosku  
jegr^ rownocze nie z rezolucją g a licy jsk ą ! W ięc ko­
misja rna za aiw"iać rezolucji ga licjjsk iej, do­
pokąd nie z ada potrzeb każdego pojedynczuego

kraju Przedlitaw:i i nie przyjdzie do przekonam a, 
czy i o ile zastosować można tę rezolucję d 1 tych  
potrzeb. A lb ,, gdyby komisja uzuala, iż sama nie 
może o tych potrzebach każdego z pojedynczych 
krajów i królestw decydow ać^ to niech sio  
wstrzyma i z rezolucją galicyjską, dopokąd legalno 
reprezentacje pojedynczych krajów potrzeb tych me 
sformułują.

Byłaby to animozja w wysokim stopniu! 
Dlatego, ze sejmy krajowe lub nie miały dotąd po­
trzeby, lub nie m ogły czy nie chciały wcale sformu­
łować swych żądań rozszerzenia autonom ii^ ma 
być odroczonem i załatwienie rezolucji galicyjskiej! 
Czyliż nie prostszą i skuteczniejszą byłaby droga, 
poparcia teraz przez autonomistów w Radzie pań­
stwa żądań galicyjskich, przyczynienia się do za­
dośćuczynienia im, a potem mając taki ważny 
precedens, sformułować w sejmach i potrzeby swych 
krajów i domagać się ich załatwienia, podobnie 
jak załatwiono rezolucję galicyjską. Zamiast przy­
czynienia się do złamania pierwszych lodów w sy ­
stemie centralistycznym, autonomfści z stronnictwa 
br. Petriny podsuwają centralistom sposobność do 
usunięcia pierwszego, najsilniejszego taranu, mogą­
cego ten wal centralistycznych lodów przebić! 
Jestto zaślepienie tak wielkie, iż nawet w ytłum a­
czyć sobie go nie można. I dla tego nasuwa sio 
myśl, czy po za wnioskiem br. Petriny, może mi­
mo jogo wiedzy nie stoi inna partja, dążąca do 
wcale innych jak autonom iści^efów, partja, której 
chodzi jedynie o władzę, ale nie o system  centra­
listyczny lub autonomiczny.

Z Wiednia nie bardzo pocieszne otrzymaliśmy 
wiadomości. Powoli wychodzą na jaw obrady pou­
fne posłów niemieckich u ministra spraw wewnę­
trznych. Tagblatt słusznie doniósł, że ma być kwe­
stia bezpośrednich wyborów odroczoną. Ale nie 
wiedział, że równ.eż z tą kwestją postanowili po­
słowie niemieccy i ministrowie odroczyć i kwestję 
rezolucji galicyjskiej, związawszy ją z reformą w y­
borczą. Uchwalono na tych naradach, żądać gwa­
rancji od Galicji, że gdy jej niektóre punkta rezo­
lucji będą dane, już o więcej domagać się nie bę­
dzie. A gwarancję tę ma dać sejm, przyjmując to 
co komisja rezolucvjna ułożyć ma albo co komis-a 
wysadzona ad  hoo z Rady państwa, ułoży z kom'- 
sją, wysadzoną z sejmu

Jestto odroczenie na dwa lata sprawy rozolu- 
cyjnej, do sesji Rady państwa z r. 1872. Sejm bo­
wiem mógłby dopiero w jesieni, zebrawszy s io ,. 
wysadzić komisję. Komisja ta po zamknięciu sej­
mu traktowałaby z komisją Rady państwa. W ynik  
tego traktowania byłby przedłożony sejmowi w r. 
1871 zebranemu. A gdyby ten sejm przyjął układ, 
toby w sesji Rady państwa z r. 1872 przyszło do­
piero do fiualuego orzeczenia.

Przypuśćmy jednak , że komisje się nie zgo­
dzą —  co bardzo łatwo być może, to cała sprawa 
poszłaby jeszcze w dalsze odroczenie, lub a d  a c ta , 
a tymczasem centralistyczny rząd przebyłby chwiie 
najkrytyczniejszą,

D ziennik  P olski nadesłany mu w tej sprawie, 
umieścił artykuł, i to widocznie z Wiednia nade­
słany, a mający przygotować opinię do tego zwro­
tu zamierzonego. Kto pisał ten artykuł, każdy 
łatwo z jego treści się domvśli. Oto przytaczamy 
go w całej osnowie zachowując bliższy rozbiór do 
ju tr a .

„Nadesłano nam następująco uwagi, które u -

mloszczamy, zostawiając pole otwarte do dalszej 
dyskusji uad tym przedmiotem:

„Wobec toczących się  już rozpraw w komisji 
Rady państwa nad wnioskiem sejmu naszego, wo­
bec licznych po różnych dziennikach wiedeńskich, 
codziennie jawiących się artykułów, z których je­
dne raniej, drugie więcej przychylnie o żądaniach 
kraju uaozego się oświadczają, przedstawienie zapa­
trywań z kraju nie może być obojętne, bo tam 
gdzie „o przyszłość naszą idzie, głosy z kraju słu ­
chane być powinue.

„Przy pierwszem posiedzeniu komisji ministro­
wie Hasner i Giskra. wypowiedzieli, jakie stano­
wisko zajmie rząd wobec żądań Galicji. Stanowisko 
to w krótkich słowach streszczone brzmi: W ładzy, 
którą dzierżymy, nie chcemy tracić, chyba konsty­
tucyjnie do togo przynagleni. Bardziej donioślejsze 
zapory stawione były przez niemieckich członków  
komisji, którzy z wnioskiem sejmu naszego, zwią­
zać pragną wniosek o wyborach bezpośrednich do 
Rady państwa, wnioseK tak dalekiej doniosłości, iż 
naszym zdaniem za przeprowadzenie tego wniosku, 
liberały niemieckie ua wszystkie może żądania w 
naszym wniosku postawione, o ile one od uchwał 
Rady państwa zawisły, przystaliby.

„Wobec takich przeszkód, jest istotnie stano­
wisko naszycn delegatów nader krytyczne. Bez spe­
cjalnych fnstrukcyji bez żadnego upoważnicma, a co 
najgorsze, bez wszelkich przygotowawczych prac, 
na siebie samych ograniczeni, —  nadto wobec do­
świadczeń ledwie minionych, jak najczystsze, zamia­
ry. najtroskliwsze zahiegi, la  nawet zupełnie po­
święcenie się dla dobra kraju, ua skutek podłych 
intrygantów i bezwiednych krzykaczy bywają wy­
nagradzane, jaką że drogą oni iść mają? Odpo­
wiedź na to pytanie, łatwera się wydaje każdemu 
rozołuęioniście, —  każdemu kto się nad treścią 
żądań naszych nie zastanowił. —• Powiecie delega­
tom naszym kategorycznie: Żądajcie od Rady pań­
stwa aby uchwaliła cały wniosek nasz, a gdy tego 
nie uczyni, opuszczajcie Wiedeń. —  Toż tę odpo­
wiedź tyle razy już słyszeliśm y i wb Lwowie i w 
kraju; —  i w tym  zupełnie duchu nasi delegaci 
działają, a nawet i na posiedzeniu komisyj prze­
mawiali, stawiąc żądanie, aby puukt 8. jako rdzeń 
żądań naszych, przedewszystkiem był pod obrady 
wzięty.

„Owóż już z tego żądania wynika, że to coś­
my dopiero przytoczyli, jest zupełną prawdą. D e­
legaci z jednej strony obawiają się ostracyzmu, ja­
ki mógłby ich spotkać, gdyby nie żądali całej re­
zolucji. a z drugiej przystąpili do obrad, bez w szel­
kiego poprzedniego przygotowania.

„Dla lepszego, wyjaśnienia naszego wyrzeczo­
nego zdania, przytoczymy tutaj ustęp 8. wniosku 
sejm owego; —  brzmi ou n astępn ie: „Królestwo
Galicji i Lodomeyji z W  księztwem  Krakowskiein, 
otrzyma krajowy zarząd odpowiedzialny przed sej­
mem, w sprawach administracji wewnętrznej, o- 
światy, bezpieczeństwa publicznego i kultury kra­
jowej, oraz ministra w Radzie kdrpny “ Otoż za­
stanowiwszy się nad tem żądaniem kraju, zapytu­
jemy się, cóż tutaj ma uchwalać Rada państwa ? 
Kwestja czy rząd krajowy, i w jakim kierunku, 
ma być odpowiedzialny przed sejmem, nie należy 
d) Rady państwa, aie należeć bedzle wyłącznie 
do sejmu i do korony. —  Do Raoy państwa na­
leży jedynie wyłączenie przedmiotów w poprze­
dnich punktach rezolucji poszczególnionych, a we-

diug treści konstytucji grudn.owąi do zairresu tej­
że Rady państwa przydzielonych. Jak potem w za­
kresie swoich działalności sejm krajowy co do 
rządu krajowego postanowi, to już rzecz nasza  
krajowa i w decyzje tego Rada państwa, ani z tre­
ści, ani z ducna konstytucji wdawać się nie może, 
tak samo jak niema uprawnienia żaduegc co do 
tego, czyli i jaki minister w Radz.e korony dia 
Galicj. zasiadać będzie, bo i to pytanie wyłącznie 
korona sama, jnź na podstawie istniejących ustaw 
zasadniczych rozstrzyga stanowczo. Inną zupeł­
nie rzeczą, dla czego sejm n asz, stawiając wnio­
sek żądań krajowych i punkt 8. w tymże umie­
ścił. Sejm postąpił zupełnie logicznie —  punkt 8. jest 
istotnie koroną wniosku, jest ou wynikiem  konie­
cznym i nieuniknionym poprzednich punktów sie­
dmiu i prędzej czy później musi się urzeczywi­
stnić. —  N ie idzie wszakże za tem, aby racjonal­
nie było, żądając od kogoś pokrycia naszej nago­
ści, albu przybierając się nawet samemu w przy- 
getowane szaty —  przedewszystkiem włożyć czap­
kę, me zwazając, że reszta osoby jeszcze nie u- 
brana.

„Tak uatn się wydało żądan ie, postawione w 
komisji, aby punkt 8, bądź to najprzód, bądź 
też łącznie z pierwszym lub którymkolwiek innym  
punktem lub wnioskiem był dyskutowany.

„Ze ministrowie, a nawet pojedyńczy memieccy 
członkowie komisji żądają gwarancji, iż kwestja 
galicyjska będzie ukończoną stanowczo, nic w tem  
dziwnego, nawet żądanie takie daje poniekąd rękoj­
mię, że jest w ich postępowaniu cokolwiek szcze­
rości. Ależ kto • żąda gwarancji, musi ze swojej 
strony możność dania tej gwarancji ułatwić, musi 
mianowicie i sam wejść na tę drogę na której u -  
zyskame podobnej gwarancji jest z istniejącemu 
ustawami zgodne. Otóż rzącl i niemieccy człon­
kowie komisji, a względnie Rady państwa, wiedzą 
dobize, że delegaci nasi żadnej gwarancji dac im 
nie są w stanie, i słusznie przez jednego delegata 
podniesiono, iz taką gwarancję ty k o  sejm krajowy 
dac może. Niechajże w drodze konstytucyjnej 
uchwali Rada państwa komisję stał? do traatowp-T 
nia wniosku sejmu naszego —  niech rząd zwoła­
wszy nasz sejm krąmwy postawi wniosek, aby z 
sejmu krajowego wybrana była również k o  misja 
do traktowania tej sprawy, —  poczem gdy na­
stąpi dokładne sformułowanie i skodyfikowanie od­
nośnych punktów naszego wniosku, te ustępy, któ­
re należą do Rady państwa przyjdą pod jej. decy­
zję, a inne pod uenwały se jm n . i sankcję korony.

„Zapewne jest to droga dłuższa iak termin 
kilkotygodniowy przez osławione zebranie rezolu- 
cjonistów stawiany (?!)—  wszelako .droga ta jest pe­
wną i do celu pnw adzącą, poaczas gay- tamta w 
mglistych' toczyła się pomrokaeh. — Przy rzetel­
nych chęciach, przy wytrwałości i  pomocy k o io n j , 
na którą zawsze dotąd liczyliśm y, i ta droga przez 
nas wskazana, nie będzie przewlekłą, a ma po so­
bie tę dobrą stronę, iż odpowie nawet najwybre­
dniejszemu wymaganiu konstytucjonalizmu, którego 
tak obecny rzad jak i liberały niemieckie nrzbd 
wszelkim zamachem przestrzegać usiłują.

„Dalszych narad w komisji nasz wniosek nie 
tylko me wyklucza, ale koniecznie nawet wymaga, 
bo wszelkio bliższe oznaczenie stanowiska rządo­
wego wobec naszych wymagań, wszelkL wyja­
śnienia, szczególnie w kwestji szkolnej ustawo­
dawstwa ogólnego i karnego a głównie w kwestji

Kościółek św. Jana Chrzciciela we Lw o w ie.

Zajęci przęyażniei p o lity j^  pnBem^słem  i han­
dlem wielu dziedz{aom naukowym pozwalamy le- 
"pć odłogiem. 'el1 ^ w i ę  >,pozwałamy* to pod 
^  liczbą mnogą rozumiem narf Lwowiau, naród 
ruchliwy i giętki, ganiący _sio przedewszystkiem  

0 lego. co nam bezp< In-- daje najmilszy z o- 
Wnców; ów płaski i brzęczący owoc.

Dziedzmą u tti? ,uaJ atdzipj odłogiem leżącą 
j©st archeologia. KfU jaf" za*iany architektoui- 
Cznemi zabytkami pi'zesI' os?1’ ale zabytki te, dare- 
Baniu oczekując ua rękę opie uńi zą, któraby je w 
ich starości podtrzymała, rozsypują się nieznacznie, 
idą spać powoli snem gruzów, na wiek' ziemią 
przysypanych. .

N ie pragniemy tu wcale woływać całego 
kraju do zajęć archeologiczny011’ aie chcemy tych  
zajęć stawiać na pierwszym planie Prac^polecznych, 
-• - - 1#,r- więcej dbać 0nie cncemy jednem słowom ----- -
łych, jak o żywych, ale chcemy . c-k  pracy 
dla żywych znaiazła się chw ili pamięci dla umar­
łych. Teraźniejszość, która sje P1/jpf!Z: ?ść Ala 
ogląda, jest jako córka, która dom _ rodzicieluki 
opuściwszy, tak się zajęła mężem, gzjepmi i n ,y e m  
gospodarstwem, że nie znajduje chwili na oJwnlze- 
nie rodziców, a kiedy rodzice p marą* to w zajętej 
głowie nie znajdzie m y ś li  na to, aby skromny 
nieboszczykom wystawić pomnik cmenfal]1

i\.a/dy naród dojizaly żywiąc uszanowanie dla 
przeszłości, oszczędza i przechowuje stare jej pa­
miątki. To,;,czego książka nie nauczy, to cp tylko 
tradycja..domowa wszczepi w serce dziecinne, to 
widok starych pamiątek, owianych urokiem legHU- 
dy, zdoła podtrzymać w pamięci i sercach narodu,^ 
to jest miłość dla wszystkiego, co było pięknem i 
lobrem w przeszłości, i wstręt do wszystkiego, co 

było w niej zmazą,
W  prawdziwym nekropolii przeszłości naszej,

umar-

w Krakowie, nie można się skarżyć na ten brak 
oglądania się na przeszłość. W  Krakowie ta prze­
szłość tak imponuj ico występuje i przemawia, w tak 
kolosalne przybrana formy, że trzebaby chyba zu­
pełnego wyrodzenia się mieszkańców Krakowa z 
polskości, ażeby zdołali nie pamiętać o przeszłości 
i nie oglądać się ua nią.

Tego zarzutu Krakowianom nie myślim y czy­
nić ; i owszem, musimy stwierdzić, że ta przeszłość 
zanadto może silny wpływ wywiera ua nich, i każe 
im nieco sennemi oczyma patrzeć na teraźniejszość. 
W e Lwowie, u nas, inaczej. Nasza trzeźwość wo­
bec przeszłości dochodzi prawie do obojętności. 
Wprawdzie pomniki przeszłości we Lwowie nie im ­
ponują nam wcale ani ogromem, ani wspaniałością 
linij. w każdym razie zasługują na więcej pamięci 
dla siebie od nas, aniżeli my dla nich chowamy. 
W ydobyliśmy wprawdzie Stanisława Jabłonowskie­
go, zostającego przoz lat kilkadziesiąt, już po śmierci, 
w kamiennej swej postaci, w areszcie policyjnym, 
i postawiliśm y go na wałach, ale też na tem skoń­
czyły się archeologiczne nasze zabiegi.

Mamy nawet ustanowionego przoz rząd osobno 
na wschodnią Galicję konserwatora budowli, i po­
mników przeszłości, którego gorliwości mieliśmy 
niejednokrotne dow ody: ale eo może zdziałać ini­
cjatywa pojedyncza, jeżeli nie znajdzie szczerego 
poparcia w masach?

Oprócz konserwatora mamy we wschodniej Galicji 
załodwie kilku ludzi pracujących z całą gorliwością, 
iP miarę środków swoich na polu przechowywania 

podtrzymywania pamiątek przeszłości. Jednym z 
gorliwszych pracowników jest p. St. Kun&siewicz, 
którego konserwator przybrał sobie za pomocnika. 
Staraniom p.  Kunasiewicza zawdzięczamy częściowe 
odnowienie najstarszego zabytku architektonicznego 
przeszłości we Lwowie, kościoła św. Jana Chrzci­
ciela.

W m o l się oa w miejscowości zaludnionej 
samymi żydami, na KraKowskiem. dokąd świat nasz 
modny izadko, przypadkiem chyba zagląda Jest

to iPewielka, skromna budowa, o liniach spokoj­
nych, z planu przypominająca trochę kościółek św. 
Wojciecha w Krakowie, także najstarszy z kra­
kowskich kościołów. Różnica między niemi ta, że 
w krakowskim kośoiółku przeważa sty l bizantyjski, 
kiedy w lwowskim kościółku św. Jana, nad bizan­
tyjskim  stylem przeważa gotycki.

Sku.mny ten i zapomniany w skromności 
swojej kościółek wydaje się zupełnie obcym pośród 
otączającej go sfery. Przed nim wznosi się wielka 
i niekształtna : budowa —  bóżnica żydowska —  i 
zakrywa go sobą. Sam on ciśnie się pod górę zam­
kową, u stóp której stoi, i latem  białe mz dzisiaj 
ściany kościółka mile się odbijają na tle zieleni 
zamkowego lasu.

Zawdzięczamy broszurze p. Karola Widmana 
pod tytułem : „Kościół św. Jana Chrzciciela" wia­
domość o założeniu i pierv iastkowych dziejach 
tego kościoła. „Podanie twierdzi, pisze p. Widman, 
że kościół istuiał jułf w XII. wieku. N ie jest to 
bynajmniej rzeczą niepodobna, bo z w szekich  śla­
dów historycznveh okazuje sio, że o s ad  a, która (jak 
Maciejowski pisze, a co lpatjewska kronika stwier­
dza) „otrzymała nazwę Lwowa około r 1259“ m u­
siała już dość dawniej istnieć pod i.nuą nazwą, 
Zniesienia. Kościół św. Jana istniał więc zapewne 
w tej osadzie jeszcze nim zustała przezwaną Lwo­
wem i jest zatem starszym, niż Lwów."

Jest jednak rzeczą zupełnie pewną na mocy 
dokumentów, że kościół ten istn iał w ' 1234 roku. 
By* ou kolejno w posiadaniu Dominikanów i Ba­
zylianów, aie mało to nas obchodzi, którzy 
mieli doń prawo pierwszeństwa. Główna m dli Las 
jest rzeczą fakt, że kościółek, o k tóm n  mówimy, 
jest starszym od samego Lwowa, że pat ’za ia
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ka przypadają ua opokę gr°zJ "ataiskiej, na cza­
sy  W m o  w; lew i p o g a ń stw a , na ehrześc ń s ^  
niw y Słow iańszczyzny. R ied3 l udzka naw et 
zbiorowa nie w y sta rcza ła  na pow strzym anie naw a­

ły  barbarzyńców, jedyną ucieczką już i jeuyuą po­
ciechą była religia. która w Bogu kazała widzieć 
obrońcę praw luazKieh i opiekuna pokrzywdzonych 
Toż zapewne kośr:ó łe t nasz naówczas musiał być 
ogniskiem gorących westchnień do Boga utrapioDej 
ludności, jak znowu po rozprószeniu się ćmy po­
gańskiej, był świadkiem i naczyniem dziękczyn­
nych modłow za wybawienie.

Jest także pedame, które stwierdź? Zimoro- 
wicz w swojem dziele T r ip le z  Leopolis, źr w i^m  
kościółku znajdował się czas jakiś cudowny obraz 
Najświętszej Panny Częstochowskiej . k ry m iał 
sic dostać od greckich cesarzy do książąt rusk_ch, 
a ci go dłuższy czas trzymali w skarbcu
aż póki Lew Daniłowicz nie pozwolił Bazyljanom  
wystawić go na widok publiczny.

W idzim y w ę c , jak piękne legen d y  ubrany  
nasz kościółek, i sadzimy, że az nadto w ie le  m? 
prawa do naszej pauuęc^ i i “szych  zab iegów  oko­
ło  podtrzymania eo. - zeszłego  roku dokonaną  
zostaia restauracja nyirów , a/,eby dać kościółkow i, 
odDOwh dnie urządzeń, w ewnętizuw  udał się zapo­
biegliw y p- Kunasiewicz z prośbą o zasiłek  do sej­
mu, którą R  prośbę oddano W y d zia łow i krajowe­
mu do z: ła ! > lenia. M am y w szelką nadzieje, że 
prośba uwieńczoną zostan ie  pom yślnym  skut­
kiem.

Zasługuje także na powszechne pooarcie i dru- 
gi_ projekt z tejże inicjatywy pochodzący, projekt 
rab u". .,muzeum archeologicznego" we Lwowie. 
Wjeray o tem , że Rada miejska przychylnie uspo­
sobioną jest dlatego projektu i na początek goto­
wa jest otworzyć archiwum, miejskie dla pomiesz­
czenia zabytków, których j e s t  pełne po różnych 
kątach, w zaniedbanin i pyle lezących. Z czasem  
po przekształceniu uniwers/tu na polski, możnaby 
muzeum to połącz rć ze zbiorami um w ersrte- 
ckiem, ’ j .  r
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finansowej, będzie niejako drogoskazem do opraco­
wania pojedyńcych punktów nasz wniosek sejmowy 
składających."

Rozdrażnienie dwu głównych stronnictw kroackich, 
rządowego, reprezentowanego przez bana i opozy­
cji narodowej, przybrało charakter najwyższego 
rozgoryczenia. W alka nie toczy sie już chłodno o 
wywalczenie uznania dla zasad politycznych, jest 
to raczej namiętna nienawiść partyjna, przeniesio­
na już nawet na pole osobiste i w życie prywatne. 
Dojmujące zaczepki stronnictwa narodowego, które 
podkopały głęboko powagę stronnictwa rządowego 
i zachwiały głową jego, w yw ołały z drugiej strony 
równie nieumiarkowane represalia. Stronnictwo 
narodowe agituje adres uznania dla biskupa Stross- 
mayera, liczący obecnie około 500 podpisów —  w 
tym  samym czasie reprezentacja miejska Zagrze­
bia, wotuje dla barona Raucha adres zaufania i po­
daje petycję do monarchy o zawieszenie jedynego 
niezawisłego dziennika, będącego zarazem jedynym  
organem opozycji. Urzędowe dzienniki zagrzebskie 
rozgłaszają to jako wyrok opinii publicznej Ivroa- 
c j i ! Narodowe stronnictwo zaś w odpowiedź na to, 
przygotowuje ludność opozycyjną do kontrdemon­
stracji, która uchwałę reprezentacji miejskiej ma 
ogłosić nieważną, jako niezgadzająeą się z przeko­
naniem ludności zagrzebskiej.

Obadwa stronnictwa grają o najwyższą staw­
kę; rządowe o przywódzcę swego, br. Raucha, naro­
dowe o jedyny swój organ, Zatocnik. Zdaje się, że 
obadwa zaszły za daleko, według bowiem obecne­
go stann rzeczy, niepodobna już wypełnić przepa­
ści, rozdzielającej je od siebie, kompromis nie jest 
już możliwym, walka przeprowadzoną będzie wszel- 
kiemi środkam i, z największą zapalczywością, do 
końca. Obok tego jednak zajmnją się zawsze je ­
szcze kombinacjami co do przyszłego bana.

Jako następcę barona Raucha wymieniają mię­
dzy innymi byłego nadżupana komitatu fiumańskie- 
go, Partol v. Smaic. Kombinacji tej jednak ślepo 
ufać nie należy, Smaic bowiem należał za Szmer- 
linga do kroackiego stronnictwa Rady państwa, a 
dopiero po r. 1860 przyłączył się do dzisiejszego 
stronnictwa narodowego. Należy on zresztą do o- 
sobistości, dobrze znanych, w urzędowych kołach 
peszteóskich, gdzie jest dość cierpianym.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 13. lutego.

(@) Codzień odbywają się teraz, jak donosiłem, 
poufne konferencje ministerjalne, na które zaprasza dr. 
Giskra i znakomitszych posłów niemieckich wszystkich 
frakcyj, dla naradzenia się nad stanowiskiem, jakie za­
jąć mają w kwestji bezpośrednich wyborów, a wzglę­
dnie w sprawie rezolucji galicyjskiej, gdyż Niemcy po­
czytują obie te kwestje, jako pozostające z sobą w 
ścisłym związku.

Wczoraj na herbacie u ministra spraw wewnętrz­
nych odbyła się także narada. O rezultacie tych roz­
praw dowiemy się na najbliiszem posiedzenin komisji 
rezolucyjilej.

Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie koła pol­
skiego. O rezolucji nie było mowy.

W komisji, wybranej dla zbadania rządowego 
projektu reformy podatkn domowego, jakoteż zarobko­
wego i dochodowego, udało się polskim jej członkom, 
mianowicie dr. Grocholskiemu przeprowadzić wniosek, 
który może przynieść w rezultacie krajowi naszemu 
wiele pożytku, bo zwróci wreszcie uwagę legislatywy 
na niesłuszność wymiaru podatku we wszystkich pro­
wincjach wedle jednych i tych samych norm szacun­
kowych, bez uwzględnienia właściwości lokalnych poje­
dynczych prowincyj.

Rzecz się miała tak: Gdy była mowa o reformie poda­
tku domowego, podnieśli pp. Kraiński, Grocholski i Waj- 
gel między ianemi tę okoliczność, ie  nawet ze wzglę­
dów klimatycznych niesłusznie jest odbierać przy wymia­
rze podatków procent, przypadający na pokrycie kosztów 
zarządu i konserwacji budynków (sarta tecia) albo R t-  
gie und A m ortisationsperzm t) wedle jednej skali u nas 
jak i w innych krajach, gdzie klimat bez porównania 
jest łagodniejszy. Gruntownie umotywowane wywody 
ich w tej matorji, zmusiły nawet ministra finansów, dr. 
Brestla do wyzuania, iż rzeczywiście wymiar podatku 
jest co do Galicji nadzwyczaj wygórowany i niemożli­
wy, i że mianowicie co do Krakowa, podwyższenie 
wspomnianego wyżej procentu amortyzacji, nastąpić 
musi. Dr. Grocholski postawił potem wniosek, aby wy­
kazy szacunkowe, na których opierać się ma dyskusja 
nad wymiarem podatku domowego (§. 19. projektu 
rządowego) ułożone zostały pojedyńczo wedle każdego 
kraju z osobna, i tabele te, aby rozdane zostały po­
słom, tak, iżby każdy mógł sobie wyrobić samoistny 
sąd o podstawach, na których oparł rząd projektowa­
na przez siebie stopę podatkową. P. Kraióski zapro­
ponował znów, aby dia Galicji oznaczono procent na 
sarin tecia w wysokości 2 5 —‘3O°/0. (Rząd proponuje 
dla całego państwa 1 5 % .)  Wniosek dr. Grocholskiego 
przyjęto a temsamem odroczono też merytoryczną u- 
cbwałę nad §. 19. projektu rządowego aż do czasu, 
kiedy posłowie będą mieli wr ręku owe tabele szacun­
kowe 7. pojedyńczych krajów.

Przy rozprawach nad reformą podatku zarobko­
wego i domowego, dały pochop petycje Izb handlo­
wych w Bernie i Chebie (Ener) do podniesienia spra­
wy uwolnienia opartych na wzajemności kas zaliczko­
wych od obowiązku płacenia podatków.

Dr. Ryger przemawiał za ich opodatkowaniem, 
ponieważ obrót, włożonych w takie kasy kapitałów, 
przynosi zysk.

Gorąco sprzeeiwia się temu dr. Wajgiel, gdyż 
majątek kas zaliczkowych jest pomocą dla przemysło­
wców podupadających, więc powinienby być oszczędzo­
ny od ciężarów publicznych. Ponieważ jednak nio było 
widoków przyjęcia tego wniosku, więc proponował po­
seł krakowskiej Izby handlowej, aby uwolniono od po­
datku te dobroczynne instytucje, przynajmniej na ja­
kiś przeciąg czasu w początkach założenia, np. na 3 
pierwsze lata, albo nawet na rok tylko, aby zachęcić 
tern ludność do wprowadzania ich w życie.

Minister finansów zgadza się na takie czasowe u- 
wolnionie. Fiskalniejszy jeszcze od samego ministra, 
hr. Tinti, sprzeciwił się jednak temu, i wuiosek dr. 
Wajgla został przy głosowaniu odrzucony.

Paryż d. 10. lutego.
(A l. W.) Przeszedł już i trzeci dzień zaburzeń 

paryzkich, a mniej on miał epizodów, przerażających 
rządowe stronnictwo, niż dzień wczorajszy. Może 
dlatego, że za wiele każdy się spodziewał; może —  
że z wielkiej chmury zazwyczaj mały deszcz pada.

Obywatele Paryża, należący do stowarzysze­
nia międzynarodowego ( International) napisali ode­
zwę i wystąpili jawnie w cek  uspokojenia mas. 
Oto ich wymowny i charakterystyczny manifest, 
podany przez niektóre dzienniki: „Wszechwładztwo
ludu zdeptane... Lecz pierwszy raz od lat 19 wznio­
sły się barykady; krew bezbronnych obywateli, czasem 
nawet bezsilnych dzieci, popłynęła w skutek szarż 
rozbestwionych policjantów. Rewolucja moralna doko­
nana; powiadamy z całem przekonaniem, że ruina, 
poniżenie, hańba, już skończyły się. Można powie­
dzieć, rewolucja jest w prologu. W tak uroczystych 
chwilach każdego obywatela obowiązkiem jest jawnie 
wypowiadać swą myśl o drodze, której trzymać się 
należy. I my to robimy. Zgadzając się całkiem, 
zupełnie naszemi osobami, na tryumf rewolucji, otwarcie 
mówimy, że czas jeszcze nie nadszedł na stanowcze i 
niezwłoczne działanie. Rewolucja postępuje wielkim 
krokiem, nie zwichnijmy jej drogi uprawnioną niecier­
pliwością, która może się stać zgubą. W imie społe­
cznej rzeczypospolitej, jakiej chcemy wszyscy, w imię 
zbawienia demokracji, upraszamy przyjaciół nie kom­
promitować obecnego położenia. Nie bądźmy bezczyn­
ni między bonapartystami i Francją; działajmy przez 
propagandę, a przedewszystkiem przez organizację, 
słowem przyspieszajmy stanowczy tryumf, nie kom­
promitując za prędkiem działaniem, “

Podobne zdanie można było usłyszeć na każdej 
ulicy z ust republikanów, chociaż znowu bardziej 
energiczni i niecierpliwi, zamierzyli zrobić napad na 
na więzienie St. Pelagii, gdzie siedzi Rochefort. —  
Cały wieczór i noc liczne grupy policjantów prze­
chodziły plac Panteoński, bulwar Miszelaki i wybrzeża, 
a około więzienia St. Pelagii, co 10  kroków stało po 
2 policjantów. Jodnakże żadnego poruszenia w tych 
stronach nie było, spokój zupełny, całkowity. Za to 
na Bellevillo i St. Antoine, pełno ludu grupami prze­
chadzającego się i kilka razy chciano wznosić baryka­
dy, tylko że za każdym razem policja wdaniem się 
swem przeszkadzała.

Już o godzinie G. na S t. Maure, gdzie w wigilię 
było kilka barykad, zaczęli ganieni rozbierać ruszto­
wania kościoła budującego się i kamienie na wzniesie­
nie barykady. Jednakże silny oddział policjantów o- 
pauował kościół i przeszkodził uskutecznieniu zamia­
rów. Taki sam los spotkał i inne usiłowania w po­
dobnym celu a liczne, całe brygady policjantów i nawet 
wojska liniowego, rozpędzały zgromadzających się i 
biły ich. Od placu Chatęuax d eau wypuszczone szarże 
z kastetami i szablami obnażonemi, niosły pociski, 
chcącym zatrzymać omnibnsy lub dorożki na zatamo­
wanie drogi, i wedle słów dziennikarzy bardzo wiele 
było rannych.

Całej jednakże liczby rannych obliczyć niepodo­
bna. Policjantów ranionych 4 , a jeden bardzo niebez­
piecznie. Z powstańców jeden zabity na barykadach. 
Ze zbliżającym się mrozem, jaki zchwycił w nocy, 
zmalał zapał rewolucyjny w tłumach i rozchodziły się 
dość prędko, mniej więc było roboty niż uprzednich 
dni. Ale za to po prowincji wzburzenie umysłów i 
mocne wrażenie z powodu wieści o barykadach.

Prawdopodobnie na niejakiś czas powstrzymany 
ruch rewolucyjny na ulicach Paryża. Jednakże nie li­
cząc wczorajszego dnia, wedle D roit, urzędowego dzien­
nika uwięziono 200 , wedle zaś dzisiejszych wska­
zówek liczba ta dochodzi 300, a 3  sędziów śledczych, 
(między którymi jest Lourey i Bernier) zajmują się 
sprawą, j

Uwięzionym prokurator Desernauts wytoczył 
proces o zamach (a tu n ta t)  mający na celu wywrócić 
lub zmienić rząd albo porządek dziedzictwa tronu, al­
bo też wzniecić domową wojnę między obywatelami. 
Za takie sprawy najsrożej karze kodeks obecnie obo­
wiązujący. Za podobne sprawy można pójść na giloty­
nę lub do Lambessy. Między oskarżonymi jest mnó­
stwo dziennikarzy; ale co najdziwniejsza, że w ięcej,'/s 
część uwięzionych jest Niemców lub Alzatczyków. Lud 
ten najbardziej się spotykał z policjantami, a zazwy­
czaj z Alzacji przychodzą do czyszczenia miasta.

Między dzionnikarzami znajduje się cala redakcja 
M arsylianki, nawet Artur Fonvielle dawny przyjaciel 
serdeczny 011iviera. Oprócz nich Gromior z Reforme 
Passedonet z Mitere, Mathorel z Rappela  a Terrail z 
Reform y  musieli umykać do Brukseli.

Jeden tylko Flourens mimo czatów policji, mimo 
dopytywania się o niego, zniknął, ogłosiwszy uprzednio 
w Reformie całe swe zajście z Berletem, komisarzem 
policji. Berlet był kiedyś razem z Rochefortem w 
szkołach i nazywali się nierozdziolnymi. W  tak wiel­
kiej żyli przyjaźni; dziś ten komisarz był ua zgroma­
dzeniu publicznem, z którego porwano Rocheforta, i... 
sam był porwany przez Flourensa, który go prowa­
dził, grożąc zgnieceniem przez masę ludową w razie 
oporu. Zawdzięczając szarfie komisarza policji, nie było 
starcia z obecnymi przy drzwiach sali sierżantami. 
Ale wypuszczono Berleta dopiero po wzniesieniu bary­
kady na St. Maure. Otóż wytoczono proces Flouren- 
sowi za pogwałcenie zgromadzeń publicznych i skaza­
no na maximum  kary za podobne przekroczenia, czyli 
na 10 0 0  franków i rok więzienia. Powiadają, że o- 
głaszający powstanie Flourens, jest już za granicą 
Francji.

Gdy całe brygady rozpędzały lud kilku tysięczną 
swą masą, w Tuilerjach odwołano na kilka dni bal, 
mający mieć miejsce wczoraj. A Ciało prawodawczo 
odbywało niezmiernie szumne posiedzenie, o którem 
Gaulois powiada, że „nie było to posiedzenie, ale 
harmider (bagarre). Ferry interpelował rząd o rozpę­
dzenie prywatnych zgromadzeń i uwięzienie redakcji 
Marseillaise.

Zgromadzeniem prywatnem nazywają takie, na 
które wchodzi się z biletem zapraszającym. Otóż takie 
zgromadzonia w czasie rozruchów teraźniejszych po- 
rozpędzała policja nawet tam, gdzie byli obecnymi 
posłowie. Pelletan i Ferry, jako przedstawiciele tych 
okręgów miasta, iutorpelowali ministra o nadużycie 
prawa. Ferry, obwiniając rząd o wywołanie wzburze­
nia, powiedział, ie  ministerstwo źle wychowane, m ala- 
droit; oburzył się 011ivier i oto nastała scena bardzo 
wymowna. Pelletan odpowiada mu: Wolicie przypodo­
bać się tym, co skazali na wygnanie waszego ojca.

0 1 1 i v i e r :  Pozwól p.Pelletan sobie powiedzieć, 
że nie macie prawa, wymawiać imię mego ojca.

P e l l e t a n :  Dlaczego ? (Hałas).
O 11 i v i e r : Bo jego błogosławieństwo i utwier­

dzenie towarzyszy mi w moich zabiegach. G a r n i e r -  
P a g e s .  To nie jest na jego pochwalę. (Wielka prze­
rwa). 011ivier: Powstrzymajcie się panie Garnier-Pa- 
ges, nie macie prawa wymawiać tych słów.

G a r n i e  r-P a g e s : Co do mnie byłem zawsze 
republikaninem i cafy świat w io , że być nim nigdy 
nie przestanę. Schnajder mityguje, lecz Garuier-Pages 
mówi, że to „minister wywołał tę przerwę".

0 1 1 i v i e r :  Pan jesteś szlachetny człowiek!
G a m b e t t a :  On niepotrzebuje pańskiego za­

świadczenia.
Nastaje hałas i podobnej treści rozmowa, aż gdy 

011ivier powiedział, ż e : „to jest uioprzyzwoitem, bo 
debata, gdy na ulicy panuje nieporządek, to ani poli­
tycznie, ani patrjotycznie."

G a m b e t t a  odparł szybko: Pan to wszystko
wywołałeś, a P e l l e t a n  dodał: Poszedłem na zgro­
madzenie, bo w okolicznościach, w jakich jesteśmy by­
łoby podłością nie pójść, poszedłem, by gasić w miarę 
sił moich pożar, który chciałeś pan zapalić swą nie- 
przyzwoitością i wyzywaniem,,. Wtórując temu ostate­
cznemu obwinieniu ministerstwa, Vacquerie  powiada do 
ministrów w R a p p e lu : Vous n e tte s  p a s  in fam es , m ań  
vous etes stupides, nie jesteście podli ale ograniczeni. 
Rzeczywiście te strzały ludu do wojska i łamanie szpa­
dami i kastetami lud przez policję (jeżeli wierzyć wbrew 
kilku dziennikom, utrzymującym, że niestrzelano do lu­
du), były wywołane jedynie nieodpowiednością schwytania 
posła Igo okręgu, i tego sądownictwa potwornego, o 
którem Ferry dwa razy powiedział wczoraj: „Najwię­
ksze złe, jakie przez 18 lat władza osobista wywarła 
na kraj, jest upodlenie sprawiedliwości".

Gdyby powstrzymano się z sądem na jakiś 
czas, gdyby nie wobec roznamiętnionych słuchaczy i 
stronników Rocheforta uwięziono go, całego by rozru­
chu nie było. Dlatego to bardzo ważną w tej chwili 
jest sprawi, w Anglii z feuiańskim przedstawicielem 
0 ’D o n a w a n R o s s a .  Ten angielski Rochefort, 
siedzący w więzieniu za polityczne przestępstwo, został 
wybrany dc Ciała prawodawczego i wszyscy wierzą, 
że parlament nie zechce odrzucić powołanego do pra­
wodawstwa z woli ludu wszechwładnego. Ta walka z 
feniańskim naczelnikiem i jej rozstrzygnięcie ogromnie 
silnie będzie musiała oddziaływać na Francję i wykaże, 
który rząd najwięcej taktu politycznego posiada, i że 
swoboda jest jedynem lekarstwem nawet w najdrażli­
wszych sprawach.

K r o n i k a .

P o s ie d z e n ie  K a d y  m ie js k ie j  odbędzie się we 
czwartek dnia 17. lutego b. r . o godzinie 6ej wieczorem w 
sali ratnszowej. Na porządirn dziennym :

1. W nioski naglące sekcji I I  względem zabezpieczenia 
dostawy robót drukarskich i in tro ligatorskich . Sprawozdaw­
ca radny  p. W iniarz.

2. W nioski sekcji 1. względem aaygnowania z kasy 
miejskiej dopłaty  na pokrycie potrzeb kościoła gr. kat. św. 
P io tra  i Paw ła . Sprawozdawca radny p. Miączyński.

3. Zamknięcie rachunków funduszu n iestałych docho­
dów m iejskich za rok 1869. Sprawozdawca radny p. dr. 
Madejski.

4. P ro jek t zmian w sposobie wykonywania miejskiego 
praw a propinacji we Lwowie. Sprawozdawca radny p. dr. 
Madejski.

5. Budżet funduszu gm iny na rok 1870 (ciąg dalszy). 
Sprawozd. radny p. Jasiński.

- r  N ap isy  n iem ieck ie  na sk lep ach  Iw o w sk ieh
znikają już powoli, lub figurują skromnie obok francuskich , 
ustąpiwszy prima luco polskim. Tem odwazniejszem więc 
je s t lekceważenie publiczności lwowskiej przez niektórych 
panów kupców, mianowicie izraelitów , którzy na świeżo o- 
tw artych  sklepach umieszczają napisy wyłącznie lub prze­
ważnie niemieckie. Z kilku przykładów tego rodzaju podno­
sim y przedewszystkiem nowy sklep jakiegoś Goldsteina, czy 
Goldberga, słowem jakiegoś Gold..., w kamienicy p. Małego 
naprzeciw tea tru , gdzie napisu polskiego dostrzedz nawet 
trudno  w masie niemieckich. Pan G old .. .  obrazit pub li­
czność takiem  dem onstracyjnem  nieuwzględnieniem polszczy­
zny i rzuceniem jej w oczy1 na miejscu licznie uczęszcza- 
nem, napisów w języku, który jej przypom ina fatalne czasy 
szprachcajchenów . P an  Gold... nie stoi pewnie o tę  publiczność? 
Zgoda.

— M a g a z y n y  tu te js z y c h  k o le i  ż e la z n y e h , drew nia­
ne i na palach, położone nad moczarami, nie chronią wca­
le złożonych tam  towarów od rozm aitych szkodliwych w pły­
wów klim atycznych, w skutek czego kupcy lwowscy naraże­
ni są na szkody, za które zarządy kolejowe nie gw arantują. 
Towary te są przechowywane w m agazynach kolejowych za 
znaczną op łatą , słuszna więc, że właściciele ich m ają p re­
tensję do zarządów o lepsze składy. Murowane m agazyny, 
urządzone dla u k ładan ia  towarów w edług rozmaitych ich 
gatunków, zdaniem  naszem byłyby najwłaściwsze.

— A r f y i e i  p o l s e y  z a  g r a n ic ą .  Dawniejsze donie­
sienia o ziomkach naszych, artystach , reprezentujących za­
szczytnie imię polskie po świecie szerokiem u z u p e ł n i a m y  
wiadomością, że niedawno dawały z wielkiem powodzeniem 
koncert w Rzymie pani Olga Janina, znakom ita pianistka, 
k tóra przez dłuższy czas bawiła we Lwowie, i której grę 
podziwialiśmy tu  niejednokrotnie. Donoszą też z D unkier­
ki, ie  prim adoną tam tejszej opery jes t Polka, śpiewaczka 
panna Zarem bianka.

—• P o d  W iln e m  zdarzył się przed kilkom a dniam i o- 
kropny wypadek kolejowy. Pociąg osobowy zetknął się z 
towarowym , przyczem siedm osób u traciło  życie, a wiele 
je s t ciężko rannych.

— W niedzielę wieczór zgorzała w M arszawie część 
znaczna zakładów fabryki m achin i narzędzi rolniczych 
O s t r o w s k i e g o  i s p ó ł k i  przy ulicy Czerniakowskiej. 
Szkody mają być bardzo znaczne.

— Z a p y ta n ie  z  K r a k o w c a !  Zapytujem y naczelnika 
sądowego Krakowca, p. Kralowca, dlaczego do dnia dzisiej­
szego nie kazał zmienić napisu niemieckiego nad sądem 
tam tejszym  na polski, jak to  wszystkie uczyniły u rz ę a a , 
trzym ając się raz wydanego rozporządzenia. Zapewne czyni 
to  p. sędzia na przekór urzędowi gm innem u, który nosi 
napis nietylko w języku polskim-, lecz także i w jeżyku 
ruskim  ?

Unus ex pluribut.

— J u l i a n  S o l o w s k i ,  uczeń 5. klasy gim azjalnej , w 
roku 1863, w lip c u , opuścił dom rodzicielski we Lw ow ie, 
udając się do powstania , i od tego czasu nie d a t o sobie 
żadnej wiadomości. Osoby, któreby by ły  w stanie udzielić

o nim takowej , raczą listem  niefrankowanym  donieść ją 
redakcji Gazety Narodowej.

— (J. 7.) T ea tr . Jestto  bardzo straszny dram at ten 
Lione jorte spada, który nam  pani H ubertow a wczoraj na 
benefis przyuiosła. Ju ż  to z samego ty tu łu  można było 
mieć m ały  przedsmak wielu okropności, i istotnie sztuka 
prowauzila nas z jednej okropnej niespodzianki w drugą, 
aż najm ilsza z niespodzianek, zapadnięcie kurtyny, przerw a­
ła  pasmo okropności sztuki z jednej strony, a  z drugiej — 
pasmo naszych darem nych obaw. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że bohater (tym  razem  pan Leszczyński) by ł ogromnym, 
przerażającym  zbójcą, prawie tak  strasznym , jak  nieboszczyk 
Rinaldi; toż kiedy huknął, jak  to prawdziwy bandyta czyni, 
po widzach mróz szedł nie na  żarty , wrażenie zresztą, k tó ­
rego widzowie doznają i przy zamkniętej kurtynie, a tylko 
przy drzwiach niezunykających się.

K toby tam  opowiedział całą treść  tej okropnej sztuki? 
Powiedzmy słów parę o grze aktorów. Pan i Hubertowa 
sta ra ła  się grać jak  najlepiej, ale w padała ciągle w śpiewa­
jącą deklamację, nader przykrą dla ucha. Śpiewał także, 
choć nie tak  bardzo i pan Wilkoszewski. Za to  p. Leszczyń­
ski w wielu miejscach ani śpiewał, ani deklam ował, tylko 
recytował, w trudniejszych m iejscach zanadto wyraźnie 
zwracając się do suflera. Najlepszą grą i deklam acją od­
znaczył się wczoraj pan Szymański.

— D ru k  p ie r w s z e g o  z e s z y tu  „ M ró w k iJ na rok
bieżący jest już  ukończony, nie może być jednak rozesłany 
i  przyczyn niezależnych od wydawnictwa. Spodziewamy 
się jednak, iż w ciągu  tygodnia ekspedycja nastąpi. Tymcza­
sem wydawnictwo przeprasza łaskaw ych prenum eratorów  
za to opóźnienie, ubocznemi okolicznościami spowodowane.

— O d e z w a  o d  w y d a w c y  E n c y k lo p e d j i  G a lic ji.
N a wielostronne zapytywania, kiedy wyjdzie zeszyt trzeci 
Encyklopedji, dziś z boleścią wyznać muszę, i i  nie jestem  
w stanie stanowczej dać odpowiedzi. Jak  już poprzednio 
szanownej publiczności oświadczyłem, jestem  ubogim dzien­
nym  zarobnikiem, a wydawnictwo pomienionego dzieła, m a­
jąc od la t  wielu nagromadzone ku tem u m ate rja ły  — roz­
począłem jedynie z tą  nadzieją, iż w m iarę mego poświę­
cenia się dla dobra ojczyzny, tak ie  cd szanownej publiczno­
ści, szczególnie od szanownego obywatelstwa k ra ju , które 
dzieło to najwięcej obchodzić powinno, zarówno otrzym am  
poparcie. Lecz niestety, dotąd jak  to z załączonogo niżej 
zestawienia przekonać się można, zaledwie 173 zdobyłem 
przedpłaoicieli, a uzyskaną ztąd kwotą zaledwie nakład 
dwóch pierwszych zeszytów pokryć z io ła łem , a na wydanie 
trzeciego zeszytu, pozostało mi tylko 13 złr. Spodziewana 
od M ys, sejmu krajowego pomoc, pozostała również w za­
wieszeniu i zdaje m i się, i i  na takow ą m ało liczyć mogę. 
W idząe zresztą od kilku miesięcy całkowitą stagnację w do- 
sy łanin  m i prenum eraty, nie m ogłem  się dotąd odważyć 
podać dalszej pracy mojej do drnku, nie chcąc również na­
rażać inne osoby na stra ty .

Od dobrej więc chęci szanownej publiczności zależy, 
przez podanie mi pomocnej ręki, dzieło to tem rychlej do 
skutku przyprowadzić. Przypom inam  oraz, i i  trzy  ostatnie 
zeszyty I. tomu, d la  oszczędzenia wydatków na okradki i 
pocztę, zamyślam wydać w jednym  zeszycie z 25 arkuszy,
0 czem w swoim czasie nieomieszkam szanowną publiczność 
zawiadomić. Zresztą dodać muszę, iż przeniosłem  się osta- 
tn iem i czasy do gm achu biblioteki Ossolińskich, gdzie w 
suterenach po prawej stronie tegoż, nająłem  pomieszkanie; 
przeniesienie zaś to  i uporządkowanie nanowo, składającego 
się z dziewięciu fur archiwu mego, zabrało mi również 
przeszło dwa miesiące czasu, gdyż ku tem u tylko wolne 
od dziennego zarobku chwile poświęcić m ogłem .

Wzywając niniejszą odezwą ponownie szanowną publi­
czność o poparcie przedsięwzięcia mego, upraszam również 
a d re s  do nowego pomieszkania mego zastosować, szanowne 
zaś redakcje dzienników krajowych upraszam  o łaskawe u- 
mieszczenie tej odezwy w szpaltach swoich.

Zestawienie przychodu i wydatków wydawnictwa E n ­
cyklopedji krajowej. P rzy ch ó d : Od 113 pnedplacic ie li za­
miejscowych na cały tom  a  1 z ir. 70 c. — 192 z łr. 10 c„ 
od 54 przedpł. miejscowych na cały  tom  a 1 złr. 60 c. — 
86 złr. 40 c., od 6 przedpł. po 1 z łr. 6 z łr., od 42 przedpł. 
pojeuynczeml zeszytami a 40 c. 17 złr. 40 c., z księgarni 
p. W ilda za zeszyty dane tejże w komis 10 złr., z księgar­
ni p. Gubrynowicza 6 złr., n ad p ła ta  od niektórych prenu- 
m erantów  10 złr.; razem 327 złr. ;90 c.

W y datk i: D ruk i nakład  I. zeszytu w 1000 egzempl. 
152 złr- 20 c., druk i nakład  II. zeszytu w 800 egzempl. 
135 złr. 40 c., druk listów  zwrotnych 4 złr. 80 c., za m ar­
ki pocztowe dla prenuinerantów  9 złr. 28 c„ za m arki po­
cztowe do W ydziałów powiatowych 2 złr. 96 c., p. P ią tkow ­
skiemu za inserat ogłoszenia przedpłaty  w Dzienniku Lwow­
skim 10 złi-.; razem 314 z łr. 64 c. Nie licząc własnego t ru ­
du i innych drobniejszych wydatków.

Anioni Schneider.

~  J ę z y k  p o ls k i  w  n a s z y c h  z a k la d a e l n n u k o w y e h .
W  przedmiocie tym  odbieramy następujące uwagi :

Ze wszech stron dochodzą wieści bardzo sm utne o nad- 
zwyczajnem zaniedbaniu nauki języka polskiego we w szyst­
kich prawie publicznych zakładach naukowych, a szczegól- 
l ie  w gimnazjach kraju  naszego. Nie mogąc się wstrzym ać 
z bolu, który  serce me przygniata, z powodu tak  wielkiej 
oziębłości i niedbałości dla nauki języka polskiego, pospie­
szam rych ło  z prośbą usilną do tych pp. nauczycieli, k tó­
rzy udzielają naukę języka polskiego, aby raczyli się z roz­
poczęciem drugiego półrocza czynniej wziąć do pracy, i s ta ­
rać się, aby ich uczniowie większe robili postępy w nauce 
języka ojczystego, aniżeli dotychczas. Bo jeźli w jeżykach 
m artw ych i w innych prawnie przepisanych przedm iotach, 
znaczne robią postępy? dlaczegóż nie m ają umieć g run­
townie i doskonale nauki języka polskiego ? Nie ma żadnej 
przeszkody, dla którejby nie m ożna uczyć gram atyki pol­
skiej, na środkach bowiem nie zbywa. Książka do nauki 
potrzebna, jest bardzo starannie  opracowana przez profeso­
ra  Antoniego Małeckiego i ułożona dla użytku gimnazjów i 
szkół realnych, jest oraz zalecona jako najlepsza ze wszy­
stkich dotychczas istniejących gram atyk polskich. Kiedy 
uczniowie gim nazjalni wiedzą, bo naw et i muszą niezbędnie 
wiedzieć co to  jest: Ablativus absolutus, Constructio Accu- 
sativi cum Infinitivo,B dalej co to jest: Synkope, Prolepsin? 
M etathesis, dla czegóż nie mają znać konstrukcji gram a­
tycznych polskich?

Podczas gdy każdy prawie uczeń gim nazjalny wie i 
mie rozliczne i mnogie konstrukcje łacińskie i greckie, te 
z polskich konstrukcyj tenże sam uczeń, bardzo m ało wi°
1 umie, je s t nawet wielu takich (jak  się dowiedziałem) kto ' 
rzy odm iany rzeczownikowej dostatecznie nie um ieją. CzU 
to nie jes t wstydem  i hańbą dla nas, że nie sta ram y  si?> 
aby młodzież szkolna język swój ojczysty znała  doskonal*'- 
Od was to  szanowni panowie nauczyciele zależy, aby ucz' 
niowie W asi dobrze obznajomieni byli z językiem ojczysty'*1' 
Spodziewam się, że glos mój nie będzie bez echa, lecz o* 
szem spodziewam się, iż odniesie skutek!
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Dyrekcje zaś zakładów naukowych niech raczą sie_ sa­
me przekonać o postępach w nauce języka ojczystego! Nie­
mniej też i wysoka Rada szkolna niech zechce się sama n a ­
ocznie przekonać o tem, a gdy' z grona swego wyszle człon­
ka ku tem u, to niech ten  szanowny członek przy zwiedza­
niu zakładów naukowych nieomieszka wstąpić do każdej 
klasy na wykłady języka polskiego, i niech raczy s a m  za­
dawać uczniom niektóre gram atyczne pytania z języka pol­
skiego, jak to  zwykł czynić przy wykładach języka łac iń ­
skiego lub  greckiego.

Daj Boże, aby nauka języka polskiego z rozpoczęciem 
półrocza drugiego, lepiej by ła  prowadzoną.

Do uwag tych przyłączamy się zupełnie, dodając nadto 
tyczenie, by w szkołach naszych nauczyciele w ogóle dbali
0 poprawność mowy potocznej uczniów, czem najpewniej 
utorują drogę czystości języka polskiego w Galicji.

— (m) P ó łro czn y  p o p is  w  w y ż sz e j  szk o le  ż eń ­
skiej p. S e lin g ero w ej odbył się dnia 14, b. m. w o- 
becności delegata krajowej Bady szkolnej, ks. Unickiego, 
profesorów zakładu i zaproszonych gości. Popis ten, jak 
wszystkie poprzednie, w ypadł bardzo świetnie. Uczenice 
wszystkich klas odpowiadały bardzo dobrze, zachowując na ­
leżytą bystrość i przytomność um ysłu, jasność i wdzięk w 
odpowiedziach. Z przebiegu egzaminu przekonaliśmy się, że 
nietylko wszystkie czynniki wychowania kobiecego należy­
cie zostały uwzględnione, ale co szczególniej policzyć wy­
pada na korzyść in s ty tu tu  p. Selingerowej, to sposób n au ­
czania, metodę, która w niczem nie przekracza właściwego 
sobie zakresu, owszem jak  najściślej go przestrzega. W  wy­
kładzie bowiem każdego przedm iotu baczy się nie tylko na 
to, co w nim jes t ogólnie kształcącem , ale nadto m a się 
na względzie także realną dla kobiety wartość każdej nau­
ki, tę  stronę praktyczną, k tó ra  przyszłe powołanie uczeni- 
cy m a ną celu i doń przysposabia. Pom yślny rozwój zakła­
du p. Selingerowej rokuje krajow i naszemu wielkie owoce,
1 wys. sejm, udzielając mu subwencji z funduszów publicz­
nych, poparł zdaniem naszem jak  najlepiej oświatę krajową.

I — In sp ektorat te leg ra fó w  przysyła nam następują­
ce sprostowanie, które umieszczamy dosłownie bez zmiany: 
Ponieważ fak t w kronice Gazety Narodowej nr. 41. z dnia 
12. b. m. o piecach w biurze telegraficznem przekręconym 
został, wzywam' zatem  szanowną redakcję, ażeby na mocy 
istniejących ustaw, następujące sprostowanie w najbliższym  
numerze u m ieśc iła :

„Ni# praw dą jest, ażeby się piec w sali aparatowej (a 
jest ich dwa) zapadł, gdyż tylko przez nieostrożność palacza 
w piecach, dziura nad drzwiczkami szturkaniem  wrzucanego 
drzewa wybitą z o s ta ła ; co jednak opalaniu pieca nie prze­
szkadzało.

Kosztem tego opieszałego sług i powinien by ł być piec 
zreperowany.!

Gdy atoli pan zarządca i większa część urzędników 
woleli dorzucić po kilka centów, ażeby m urarza zapłacić i 
tym  sposobem słudze winę opuścić, niepotrzebnem było , 
zięby się inspektorat w tę  sprawę wdawał.

Czynię jeszcze tę  uwagę, że za łaskaw em  wdaniem się 
wysokiego prezydjum  nam iestnictw a przez delegowanie pa­
na inżyniera S. piece wszystkie jeszcze w październiku z. r  
przynależycie zrestaurowano, i że żaden z czterdziestu kilku 
urzędników stacji tutejszej, na  Bkąpy opał, przecrwip panu 
zarządcy, do którego opalanie kancelaryj m anipulacyjnych 
wyłącznie należy, dotychczas u podpisanego nie uska­
rża ł się.

Okazuje się przeto, że łak t cały  przez złośliwego do­
nosiciela z nam ysłu  przekręcony został.

C. k. inspektorat telegrafów.
Lwów dnia 13. lutego 1870.

Jan Haschka, 
c k. komisarz telegrafów.

— Z Ż ó łk w i.  (W ybory miejskie). Od zim na przejdźm y
gorąca, czyli do gorączki, w k tórą  mieszkańcy m iasta

^°łkw i popadli, dopłynąwszy w nawie^ustawy gminnej do 
końca ofaesu trzechletniego, z którym  zamyka się epoka 
jednej trzechletniej gospodarki ojców m iasta  i burm istrza  
w samorządzie, na to, aby drugiej takiej epoce drzwi na 
ściężaj otwofzyć, M ają być nowi ojcowie m iasta i nowy 
burm istrz n s  nowe tryenium  obrani, przyczem u wielu 
wyborców a ł0ta  nadzieja oprom ienia złote serca.

Ustawa wyborcza jest tak  hojna, że w skutek jej po ­
stanowień w m ałych miasteczkach na w y p ad ek , gdyby się 
okazała potrzeba radykalnej zm iany panów radnych, mu- 
sianoby się popraw^  z ^pjeca na ł eb“, gdyż pokazałoby się 
w końcu, e nie ma ±ogo innego wybrać i nie pozostałoby 
nic innego ty lk0 aib0 wybierać dalej b e z  w y b o r u ,  a l­
bo chcąc niechcąc zrzuoig pychę z serca i posłużyć się znów 
tym  samym tyw iołeu^

Takie to są wszystkie ustawy, strycbulcem  państwowym 
dla nas odmierzone ; prawodawcy nie m ają czasu poświęcić 
odrobinę niyś ' ^ y  łącznym  naszym  stosunkom.

y? naszej ółkwi na ludność przeszło pięć tysięczną, w 
której wiąkMa połowa jest żydów, w czasach przedkonsty- 
tu c y jn y c b  wolno było wybierać do Rady m iejskiej 2 4  r a ­
dnych z 1̂  zastępców; konstytucja rozszerzyła liczbę tę 
łaskawie do 3 0 tu  la  nych i 15 zastępców! — Ale cóż?

Dawniej pozwu ona była tylko trzecia część d la  żydów, 
dziś wszelkie ograniczenie w tej mierze zniesione, i może 
być naw et cała Bada z ydów złożona. Wszystko to b a r­
dzo liberalnie.

Koło przedwyborcze, ors nawiasem powiedziawszy u- 
konstytuowało się z ^  cz P° równej połowie z ży­
dów i chrześcian, a trzeba^ o ać, dia zrozumienia ogólnej 
sytuacji, że do tej pierwszej a angi dziesięciu weszła pierw ­
sza inteligencja izraelska, w e y iedy w drugiej połowie 
żywioł ten  je s t bardzo skąpo repiezentowany, a właściwie 
ta  część tego k o ła , która ma przewagą w płyWflw^  postaw i­
ł a  jak  słychać zasadę, aby jeszcze na te trzy  iat a niew pro-
wadzać przeważnej liezby ' zrae ltow 0 B a d y , tylko równą 
połąwę z chrześcianam i i tym  i'azem nie wybierać jeszcze 
żyda burm istrza, ale tylko tymczasowo skończyć na wice 
burm istrzu ... Dalej ma stać W tym  progi amie, ażeby do 
połowy cbrześciańskiej 1 radnych nie wpuszczać 2a nadto 
inteligencji. Pretendenci do krzeseł kuru skich tak  rozu­
m ują :

„Co tym  ludziom  do interesów naszych? czyż to  oni 
wyszli tak  jak  my z korzeni przodków tego m iasta ? Czy 
wi«dzą oni co nas bo li, czego nam  potrzeba ? Są to p tak i 
przelotne, które może pragną zabłysnąć pośród nas pro­
staczków uczoną wymową ? Nie szukamy ostentacji, a za­
tem  niepotrzebni oni nam “ .

Kogoź nie uderzy taka sofisterja ? CzVż idzie o uro­
dzenie? Tu idzie głównie o charakter, jaki kto ma. Ale 
może rzeczy wezmą jeszcze inny obrót.

Pozwolimy sobie tylko jeszcze w końcu dodać co dalej 
do tego program u należy — mianowicie kandydatura b u r­
m istrza.

T rzy la ta  tem u poruszono niebo i piekło „aby urzędu­
jący wówczas burm istrz do władzy ni# wrócił," I  nie wró­
cił. Obrano innego.

Czy te usiłowania by ły  wszechstronnie uzasadnione, 
to inne pytanie — jak  równie pytanie, czy lepiej m iasto 
na tem  wyszło. Przeciwko teraźniejszem u burm istrzow i 
niem a najm niejszej agitacji, owszem wiele on m a szans, że 
na nowo będzie obrany. Uczciwość wszędzie i zawsze osta ­
tecznie będzie uznaną. Ale cóż z teg o ?  Gdyby przym iot 
uczciwości sta rczy ł zaw szystko, b y l w stanie zastąpić inne, 
jakich po naczelniku m iasta, a dodajmy, takiego m iasta jak 
Żółkiew się wymaga, możnaby przyklasnąć naprzód takie­
mu wyborowi, tymczasem  dosyć wspomnieć, że ten  zacny 
człowiek nie posiada energii, je s t za miękki. Naczelnik m u­
si często pokazać, że m a wolę i nie dać się złamać.

Do tego niestety bruździ jeszcze u nas dawna b iurokra­
tyczna szkoła, k tó ra  pojęcia o obowiązkach i stanowisku 
mięsza, Dawni burm istrze  sadzili się na to , aby być urzę­
dnikami i szli w tym  względzie o pierwszą z najbiurokra- 
tyczniejszym biurokatyzm em  dustrjackim . To też tak  było: 
„gadu, gadu, a psy w krupach."

— W y d z ia ł  g o s p o d a r c z y  1. z ja z d u  le k a r z y  i 
p r z y r o d n ik ó w  p o ls k ic h  w Krakowie, w ydał „Pam ięt­
nik" zjazdu w r. 1869. Członkowie i uczestnicy miejscowi 
zjazdu mogą Pam iętn ik  ten o dbierać w kancelarji Towa­
rzystw a naukowego krakowskiego. Pam iętn ik  ten, skreślony 
przez dr. Majera, obejmuje opis przygotow ań zjazdu, s ta ty ­
stykę członków i sprawozdania z tegoż, oraz wzory tab lic  
statystyczno-lekarskich.

— W  J a r o s ła w iu  odbyło się dnia 9. b. m. nadzwy­
czajne walne zgromadzenie oddziału Towarzystwa pedago­
gicznego, obejmującego powiaty jarosław ski i cieszanowski, 
do którego teraz i łańcucki powiat w większości p rzystąpił. 
Najważniejszą sprawą obok wyborów najgodniejszych nau­
czycieli do nagród, wynaczonych przez sejm  krajowy i sp i­
su szkół systemizowanycb, by ła  uchwała, aby walne zgro­
madzenia na przyszłość nietylko w Jarosław iu , lecz także 
w Przeworsku, Leżajsku i Cieszanowie się odbywały, co 
niezm iernie na  publiczność w płynie i obojętność d la szkół, 
jeśli nie zniweczy, to przynajm niej zmniejszy.

W iadomość, iż św ietna Bada pow iatow a, łańcucka u- 
cbw ałą z dnia 15. stycznia na zapomogi d la nauczycieli 
tegoż powiatu 1000 złr. wyznaczyła, z największem uzna­
niem  została przyjętą, i pod wrażeniem wdzięcznych uczuć 
za tak  szlachetny czyn i najskuteczniejszy środek do pod­
niesienia oświaty, wyraziło zgromadzenie przez powstanie 
swe podziękowanie.

Przyszłe walne zgromadzenie odbędzie się za tem  dnia 
27. lutego w Przeworsku o godzinie l l e j  przed południem  
w zabudowaniu szkolnem.

Gospodarstwu, przem ysł 1 handel

Z polecenia m inisterstw a handlu, znosi się n a  kolei 
północnej Ferdynanda, galicyjskiej K arola Ludwika i Lwow- 
sko-czerniowieckiej, dotychczasowa taryfa  op łat ładunków 
przy transportach  byd ła  z Galicji w skutek nadużyć ze 
strony handlarzy, którym  taryfa  dotycząca szła na rękę, 
pozwala bowiem za kwotę wynajęcia całego wagonu, tyle 
sztuk naładowywać, ile się zmieści do tego stopnia, iż przy 
obecnych silnych m rozach ostatniem i czasy, wiele sztuk 
padło w skutek ciśnięcia i przeładow ania pojedynczych 
wagonów, a natom iast wprowadza się w życie tary fa  da­
wniej praktykowana, podług  której opłacać się winno każdą 
sztukę z osobna.

(J. C.) J a r o s ła w ie c ,  10. lu tego’ 1870. W dniu 20 sty ­
czn ia  b. i- odbyła się na  folwarku Jaroslaw ickim , w obec­
ności komisji znawców, próba maszynki, przez m echanika 
Ja n a  Bajgera z Kopeczyniec, do m łócenia koniczyny i oczy­
szczania tejże z plew, zbudowanej. Próba w ypadła bardzo 
korzystnie. — W  przeciągu 6 godzin, w y ta rła  m aszyna p le­
wy po 5. kopach, — jak  najdokładniej wydzielono i oczy­
szczono 20 garncy koniczyny czystej, 6 garncy pośledniej. 
System  pojedynczy na zasadzie tark i, z blachy czarnej, 
szybkość obrotowa bębna, k tó ry  w 30 sekundach przeciera 
wsypane plewy do kosza w ilości 8 garncy, łatw ość przy­
stosowania tej maszynki w kształcie skrzynki zbudowanej 
do każdej m łocarni zwykłej, — podaje sposobność gospo­
darzom wiejskim korzystania z tej nowości, i uwolnienia 
się od nudnej a kosztownej zmłocki na  garnce, — k tó ra  o- 
prócz s tra ty  czasu, wydatków wielkich na  adm inistrację, 
s tra ty  na spóźnionej dostawie kupcom nasienia, — szerzyła 
jeszcze demoralizację w klasie pracującej, — utrudniona 
bowiem dotychczasowa czynność przy koniczynie, a n iesły ­
chanie nudna i wlekąca się, zaprawiana być m usiała obfi­
cie wódką, do której nad m iarę dzisiejszy lud wiejski skłonny.

Obszerniejsze sprawozdanie komisji znawców, wystoso­
wane zostało do redakcji Rolnika, w celu ogłoszenia w tem  
czasopiśmie.

W ie d e ń  dnia 13. lutego. Z większej części Europy 
donoszą o silnych mrozach, powstają więc bardzo słusznie 
obawy co do konserwowania zboża na  zasiew z wiosną, w 
skutek tego g iełda zbożowa w tych dniach objaw iła pewną 
stałość w cenach. Mianowicie odnieść wypada ten  objaw 
do g iełdy  targów  zagranicznych i tutejszokrajowych, tak, 
iż pod wpływem nienorm alnego powietrza widocznie w ła­
ściciele korzystać postanowili. Ifciś p łacą pszenicę węgier­
ską loco W iedeń ża 87—89 f. 5.15, backą loco Raaba 5.25, 
z Marosz loco Baaba 5.40. Żyto słowackie loco W iedeń za 
8 0 —81 f. 3.65, jęczmiona austrjackie loco dworzec kolei za­
chodniej za 72 f. 3.10, ódenburgski loco Oedenburg 70—71 
fnt. 2.90, owies węgierski wraz z przewozem 45—46 f. 2.20 
do 2.24, za 50 f. 2.40.

W r o c ła w  dnia 13. lutego. Pszenica loco za 86 f. 75 
sgr., żyto loco 84 f. 52 sgr., owies loco 50 f. 32 sgr. Rze­
pak za 150 f. b ru tto  254 sgr., olej rzepakowy loco cetnar 
1 2 " / , i ta l Spirytus loco 8000 Trall. 13*/, ta l. na term ina 
wiośniane 1 4 '/6 ta l. gotówką.

S z c z e c in  dnia 13. lutego godzina 2 popołudniu. Psze­
nica locoza 2125 funt. tendencja ku podwyższeniu 60%, tal. 
na wiośniane term ina  62 tal. Żyta kurs przeciętny za 2000 
f. 39’/ ,  ta l. na term ina  41 tal. Olej rzepakowy loco cetnar 
1 2 '/, ta l  Spiry tus loco 80%  T rall. 14% , tal., na  wiosnę 
14% , tal.

W y c ią g  z  d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety Lwote- 
•kiej z dnia 12. lutego.

f id y k ta .  Sąd krajow y w Krakowie uwiadamia Izaka 
Beck o pozwie przeciw niem u K lim per W olfa pto 72 złr. i 
100 złr. jęu r . W yrobek. — Sąd obw. w Stanisławowie 
wzywa wierzycieli masy spadkowej po śp. Janie Zadurowi- 
czu, aby udowodnili swe pretensje po koniec m arca b. r 
Tenże sąd uwiadam ia o przymusowej sprzedaży realności 
pod nr. 149 m. w Stanisławowie, Izraela  F ingerm ana w ła­
snej, na term inach  3. m arca, 7. kw ietnia i 5. m aja br. na 
rzecz K. K islera pto 350 złr. Cena szacunkowa 3807 złr. 
85 c. Kur. dr. Tutek z substyt. adw. dr. Kwiatkowskiego. 
— Sąd pow. w O bertynie zawiadamia p. M arję Kawecką o

pozwie Jana  Domheer, nauczyciela prywatnego w Czerniow- 
cacb pto zagrabionych niektórych ruchomości jego w spra­
wie przeciw Edwardowi Raciborskiemu. K ur. p. W ładysław  
Bursa, burm istrz w Obertynie. — Sąd pow. w Śniatynie u- 
wiadamia spadkobierców m asy E stery  Stern o pozwie M ał­
ki Stern pto 2000 złr. Term in rozprawy naznacza się na 
dzień 16. m arca b. r. Kur. Feiwel Steru, mieszczanin śnia- 
tyńaki. — Sąd obwodowy w Tarnopolu ogłasza na mocy 
uchwały z dnia 17. stycznia M aksym iliana G rubryna za 
m arnotrawcę. Kur. dr. Sternklar.

Sąd obwodowy w Przem yślu uwiadam ia p. W łodzimie­
rza Micblik o sprzedaży egzekucyjnej dóbr Ciemierzyce wraz 
z gruntem  Odebranka na rzecz galic. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego pto zaleg łośc i: 1. kapitałów  3505 złr. 
14 c., 822 złr. 16 c. i 863 z łr. 38 c. i 2. kosztów w kwo­
cie 21 złr. 95 e. i 12 zlf. 62 c. n a  term inie dnia 28. m ar­
ca br. Cena wywołania 27.300 złr. K ur dr. W ajgart, zaś 
kur. wierzycieli p. dr. Reger z substyt. dr. Chamajdesa. — 
Sąd krajowy krakowski uwiadamia kur. p. Józefa Jadow- 
skiego o doręczeniu rezolucji w sprawie egzekucyjnej Ig n a ­
cego Kaczkowskiego przeciw spadkobiercom Kazim ierza Ja- 
dowskiego pto 2395 zip. z. p. n. p. adw. Koreckiemu z subst. 
adw. Kucharskiego. — Sąd obw. w Gródku uwiadam ia o 
egzekucyjnej sprzedaży realności w Gródku pod 1. kons. 1 
na przedmieściu żydowskiew Salomona A ltm ana własnej, 
na rzecz Hersza A ltkorna pto 200 złr. i kosztów 30 z łr. na  
term inach 21. marca, 4. i 27. kw ietnia br. Cena szacunko­
wa 375 złr. Uwiadam ia się oraz wierzycieli Dwora A lt­
m ana, Leisor A ltkorn i masę spadkową po Mojżeszu Abend 
przez kur. Dawida Scbiffa. — Sąd powiat, w Zaleszczykach 
uwiadam ia Ja n a  Kułaczkowskiego o przymusowej sprzedaży 
realności pod nr. kons. 356 w Zaleszczykach, na rzecz M i­
kołaja Bekierskiego pto 209 złr. w. a. i kosztam i spornemi 
w trzech term inach: 3. i 7. m arca i 4. m aja b. r. Cena 
szacunkowa 721 zł.. 95 cnt. w. a. Niemniej uwiadam ia się 
o tem  wierzycieli hipotecznych: P rokurato rję  skarbową, pp. 
K arolinę Manassy, Józefa Pawłowskiego i M ikołaja S łoń­
skiego przez kur. dr. Zakrzewskiego. Sąd pow. w Przem y­
ślu uwiadam ia przez ku r. dr. Łuzeckiego pp, Jana  Kości- 
szewskiego, Teodora Dzikowskiego i Dyonizego Krokowskie­
go o dotyczącej uchwale na dozwolenie in tabu lacji prawa 
hipoteki sumy 4.400 zip. E leonory M ontom erli na realn. 
pod 1. 247 na b łon iu  w Przem yślu położonej na  rzecz uprz. 
galic. banku hipotecznego. Sąd obw. w Stanisławow ie wzy­
wa posiadacza, dwóch w czasie pożaru m iasta Stanisławow a 
dnia 28. września 1868. [zatraeonych weksli, aby w przecią 
g u 45 dni w powyższem sądzie dowody złożyli, a m ianowicie: 
1) na 212 zł. z daty  12. czerwca 1868. wystawionego przez p. 
M arję Janocba i Mectę Baron na rzecz Izaka Baron; 2) z 
daty 23. czerwca 1868 na 993 zł. jak  wyżej. — Sąd pow. 
w Podhajcach ogłasza publiczną sprzedaż real. rustykal 1. 
k. 44 w Podhajcach na przedm ieściu balickiem  położonej, 
A leksandra Łukowskiego własnej na  rzecz M arkusa Tortona 
na  term inach 1. i 29. kwietnia i 20 m aja b. r. Cena sza­
cunkowa 428 zł. 90 cnt. w. a.

O b w ie sz c z e n ia . Sąd obwodowy w Tarnopolu za­
tw ierdza na mocy uchw ały z dnia 27. grudnia zr. uznanie 
ks. Ignacego Łachodyńskiego, proboszcza z Dobrywód za o- 
błąkanego i m ianuje m ałoletn ich  dzieci je g o : M ichała, 
Leona, Ju lii, Jana, Kornelii, M arji, Teodory i M ikołaja La- 
ebodyńskieb p. Franciszka Smolnickiego kuratorem .

K o n k u r s  na kilka posad przy dyrekcji skarbowej we 
Lwowie koncepiBtów z roczną p łacą  900 złr., dalej posady 
sta ły ch  koncepistów i prowizorycznych z roczną p łacą 800 
z łr. przy powiatowych dyrekcjach w Galicji, posady kon­
ceptowych adjunktów  z p łacą roczną 700 i 600 złr. i kon­
ceptowych praktykantów  tak  we Lwowie jak  i przy dyre­
kcjach powiatowych z rocznem ad ju tsm  400 i 300 złr. w. a. 
Ubiegający się, wykazawszy dokładną znajomość języków 
krajowych i odpowiednie uzdolnienie, wnosić powinni w 
term inie dwóch tygodni do dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent wiedeński Czasu pisząc pod dniem 

13. b. m. o poufnej naradzie delegatów u dr. Gi- 
skry, potwierdza wczorajsze doniesienie Tagblattu, 
iż uchwalono tam nie przedkładać w tej sesji pro­
jektu ustawy o reformie wyborczej —  i dodaje:

Ależ —  spyta się ktoś —  wszak z Polakam. 
się układają o wybory bezpośrednie, a przynaj­
mniej obiecują im za nie koncesje —  a tu rząd 
cofa się z całą reformą wyborczą? Bo też rząd 
ma plan taki, że stanie na „stanowisku" obopól­
nych obietnic. Za obietnicę ustępstw na rzecz sa­
morządu, chce uzyskać od Polaków obietnicę po­
pierania wyborów bezpośrednich. Rada państwa o- 
trzyma takie sprawozdanie, przyłoży pieczęć swo­
ją na ten układ wzajemnych obietnic i poczyni go 
zawisłym od pieczęci sejmu galicyjskiego.

W ięc to projekt niemieckiej partji rządowej 
podaje Dziennik Dolski (patrz artykuł wstępny) jako 
głos i radę z kraju, za którą pójść ma delegacja 
i kraj.

Pod dniem zaś 14. b. m. otrzymał C zas z 
Wiednia następujący telegram : „Sobotnia kofe-
rencja u ministra Giskry pozostała, jak na teraz, 
bez rezultatu. We czwartek ma być ta narada 
dalej prowadzoną. Rząd zapowiedział blizkie wnie­
sienie reformy ustawy wyborczej." Tak, zapewne 
wniesie ją rząd w tym  celu, by ją jak rezolucję 
galicyjską zawiesić w powietrzu.

W edług telegramu L loyda  z Wiednia, po u- 
płynięciu terminu namysłu, dr. Dem el odmówił 
stanowczo przyjęcia posady szefa sekcyjnego w m i- 
msterjum spraw wewnętrznych.

Donoszą z Wiednia, że dyrektor policji we­
zwał do siebie wiceprezesa tamtejszego Towarzy­
stwa śpiewaków i jako warunek pozwolenia Towa­
rzystwu odbycia maskarady ( N arrenabend  z wiedeń­
ska) postawił życzenie, by na takowej nie pojawiły 
się żadne kostiumy lub odznaki, ściągające się do 
soboru.

Unita cattolica powiada, że postulała, przyto­
czone przez Allg. Ztg. są tylko wnioskami pry* 
watnemi, które nigdy nie będą przedłożone so­
borowi. ^

Tim es donosi: Francja dała poznać papieżowi 
swoje niezadowolenie z absolutnych rząd ó w  papies­
kich , nie groziła wprawdzie odwołaniem wojska 
swego, ale nadmieniła, iż odwołanie wojska dawno 
jest postanowionem , gdyż F ra n c ja  ino ,e poręczac 
nietykalność państwa Papiezkiego, chocby bez trzy­
m ania w niem załóg sw oich .

Telegramy „Gazety Narodowej.a
W iedeń 15. lutego. D zisiejsza  W ie ­

ner Z e itu n g  um ieszcza postan ow ien ie cesarskie, 
w yłączające z m in isterstw a  obrony krajowej 
w szystk ie agen d y, odnoszące się do bezpie­
czeństw a p u b liczn ego , a przydzielające je  m i­
n isterstw u  spraw w ew nętrznych.

Berlin 14. lutego. Parlam ent zw ią z­
ku północnego zagajono. W  m owie tronowej 
król p od n osi: T raktaty  z południow em i pań­
stw am i m em ieckiem i dają ca łej ojczyźnie do­
sta teczn e  i pew ne rękojmie, w yp ływ ające z s i l­
nej organ izacji zw iązku p ółn ocn ego . U czucie  
w spólność1' ( Z usam m enhdrigkeit)  i dane jako rę­
kojm ie słow o ( verp fandetes W o rt) n iem ieck ich  
k sią żą t użyczają stosunkom  z południow em i 
N iem cam i s iły  i trw a łośc i, niezawisłej od n am ię­
tności p o lityczn ych . K ról raduje się z u trzy ­
m ania pokoju i  z coraz więcej rozw ijającego  
się przekonania, iż s iła  zbrojna powołaną j e s t  
jed yn ie do obrony w łasn ej n iep od leg łośc i.

K ursa z dnia 14. lutego iSlO,
godz. 1. min. 55 popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe wąg. 88.—. Akcje banku 
anglo-austr. 334.50. Anglo wąg. 98.—. Akeje Karola Lu­
dwika 238.25. Kolej siedmiogrodzka 166.50. Kolej połu­
dniowa 248.30. Kolej alfóldzka 171.50. Kolej państwowa 
379.50. Kolej lwowsko - czerniowiecka 205.50. Kolej wije. 
póln.-wicb. 163.—. Kolej północna 214 25. Kolej Rudolfa 
163.25. Kolej węg. wschodnia 95.50. Galicyjskie obligacje 
indenmizacyjne 73.70. Losy 1864 r. 122.50. Kolej Nadcis&u- 
ka 240.75. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 10. popołudniu.
W ied eń . Renta auitrjacka 60.60. Akcje kredy to- 

we 265.50. Akcje banku anglo - austrjackieęo 330 75 
Bank obrotowy 118.50. Akcje Karola Ludwika 238 5(1. 
Kolej południowa 246.60. Franko-austr. 108.50. Akcje 
banku bud. 57.75. Kolej wschodnio-północna — . Akcje 
banku ludowego 67.50. Kolej Blżbiety 184.—. Losy 
1860 r. 96.60. Napoleondor 9.90. Losy 1864 r. -  
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.— Usposobienie mdłe.

P a r y ż . Renta 3 7 , 73.30. Lombardy 505.—. Amery­
kańskie obligi —.—.

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.62. Akej# kredyto­
we 145.50. Lombardy 134.37. Galicyjska kolej 98.—. Rumuń­
ska 71% Kolej państwowa 207.76. Na Wiedeń 81.93.

Telegrafow any kurs w iedeński
z dnia 14. lutego.

Renta w papierze • • .  ..................................■
Renta w s r e b r z e .................................................... .
Losy z roku 1860  ...................................
Akcje Banku nar.................................................... ...

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów  ...........................
Dukat cesarski sztuka ............................... ....
Srebro za 100 złr. w. a . ......................  . . . .

A. W.
złr. ct.

60
70 50
97 00

725 00
266 90
124 20

5 8 4 7 ,
12x 50

C e n n i k
we Lwowie dnia 14. lutego. 

I. A k c je  s«  sz tu k ę .  
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwów.-Czerń.-jassy . . . .  
Banku hyp. g  z wpł. 4 0 7 .
Papierni czerlańsriej
Galie. B antu k ra jow ego ..................
11. Listy zastawne za 100 złr.
Tow. krsd. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . .
Banku hypot. galie. 6% . . • •
Galie, zakładu kred. włościańskiego

111. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic . . . . . .

„ wk Kraków. . . •
_ ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 77 , 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.

TT

IV. Itlonety.
Dukat holenderski ......................
Dukat c e s a r s k i.............................. *
Napoieondor 
Bółimperjał rosyjski . • . . 
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy ,  • •
Banknoty poislne za 100 złr. 
la ia r  pruski srebrny • . . 
Pruskie bilety kasowe . . 
Srebro ........................................

poi.

rej Płacą Żądają

w a. w. a.
złr. cnt. źłr.j et.

238 00
1

289 00
205,75 206:75
104 00 106 00

00 00 00.00
00 00 70 00

| 87 00 87; 75
77 oc 7 7 ! 7&

& 90 00 90 50
sa 20 50 9 2 j00

& 73 30 73 35i 00 00 0010E)
00 00 00,00

100 00 101! oo
00 ou oo;oo
no 00 00.00
on (X ooioo
00 00 00 oo1

5 72
1

5! 78
5 76 5 81

. 9 85 £ 94

. 10 05 10  24
1 90 1 96
1 51 Vi 1 52

. 00 00 OOiOO
00 (X) oooo

1 82 J 88
121!75 12T50

Towary

ęszemca . . 
Żyto . . . .  
* T Pszenicy
H > i

^  / ż y t a  • . 
Jęczmień . ■ 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczaa . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . * 
Lnianks . . 
Groch . . • 
Łój . • • 
Potaż . • • 
C hm iel. • > 
Spirytus . •

Korzec
waży
funt.
wied. złr.

170 7
160 4
170 00

160 00
140 4
100 3
170 4
140 3
180 50
150 13
150 10
180 4
100 32
100 13
100 50
wiadro 12

Na g o to w i

od I ao

«nt. f 1 «t.

90
25
00

00
75
00
20
90
00
00
00
70
50
50
00
00

P ociq łt»  K o le jo w e  luty

8 00
4 30

00 00

00 00
4 80
3 1 0
4 30
4 00

52 00
13 50
10 50

5 fO
33 (X)
14 ! 50
55 i 00
12 25

d w o r c u

Od ihoozt- ze Lwowa do Krakowa o
* » p Q
9 y, do Czerniowiec o
* » , » »
» n doBrod. iZ łoc. o

P r z y c h o d z ą  z Krakowa » 0 s>
do Lwowa o „

z Czerniowiec * o „

. 5 
5 

10 
9 

11 
10 
10 
9 
5
4
5 
4

.wowsidego.)

m. 41 rejio.
„ 16 wieczór. 
„ 49 rano.
„ 48 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 8 wieczór 
„ 9 rano.
„ 28 wieczór 
„ 21 rano.
„ ;36 wieczór. 
-  4 rano.

16 wieczór
» z Brodow i Złoc.
» „ „ v » W > * ' ŁU wieczór

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Pod­
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego). 

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o
.  Q„

Przychodzą do Lwo. z BrocL i Złoc. o

l- 11 ni. 38 rano. 
10 „ 34 w ieczór. 

i _ ^  » 35 rano.



GAZETA NARODOWA z M a  IS^ L ntegol 187C.

Do Oskrzesiniec
poczta Knihynicze, poszukuje się 
zdolnego leśn iczego od lszego 
marca.________________________ 1383 1 - 3

W  Gromniku
(pow iat T arnow ski) będą z» o- 

piatą puszczane

d w a  O g i e r y
pełDej krw i angielskiej, jak  i inne tak an­
g ie lsk ieg o  jak orientalnego pochodzenia.

Jeden og ier  pełnej krwi angielskiej, jak 
i dwa orientalne m ogą być  Bprzedane. 
B liższa  w H dom ołć a w ła śc ic ie la  Gromnika 
poczta C ieżk o y jcę . 1388 1—2

S i j|»  j  t
N a j p r z e d n i e j s z e

C Y G A R A
i  p ierw saych fabryk HABANA, P a rta g a s , 
H, Upcnaan, Cabanas, F lor de Cuba, Oa- 
ro lira  } t. d. Dalej najdoskonalsze sp e­
cjały  cygarów  z liści amerj kańskich i 

wanbodnio-indyjskicb po 2.5'J i wyżej. 
P r a w d z iw a  tu r e c k ie , s y r y j s k ie  l a  

ineryJtanskfe T Y T O A T I E , 
krajany i w listkach.

i T *  N a j l e p s z e  " 9 8

ty ton ie  i t. d.
I g '  Za prawdziwość i oryginalność  

gw arantuję. Cenniki bezpłatnie. Z am ó­
wienia za zaliczką pocztow ą.

DEPOT 1317 3 - 3  
k. k. Com n issions - L ager von T&back 

nnd C igaren-Specialitaeten, 
W l e ń ,  G - r a t i e n  9 5 ,

Bielizna mezka
Koszule perkalowe sztuka od 

z lr . 1.30 do 3.50.
Koszule płócienne od złr. 2 

do 15.

&
HP>

0

Kalesony
od złr. 1.30 do złr. 2.20. 

Bielizna stołowa
Serwety do kawy białe i kolorowe. 
Serwetki deserowe i ręczniki.

Firanki szwajcarskie 
1 łokieć w iedeński od 65 cnt. do złr.

Firanki gipiurowe
1 okno od zlr. 6 do złr. 24.

1.20

1883 1—3

niemniej
Dywaniki na podłogę

1 łokieć wiedeński od 4 0  cnt. do 8 5 .

“w  M a g a s s y n . i e

Z y g m u n t  a  S t  e i f .

Si
id

•N
(3
&
(3
HU
ID
f i
•N
(3

B aw arskie

Perły szklanne
we wszystkich kolorach i wielkości,

dostarcza najtąpiej

J. B. ULRICH,
1355 W ie d e p , Strobgasse Nr. 2. 4 —10

J . Z. IJ h e ly i.
Dentysta.

Ma u a z c c y t  ninieiszem  podać do w iadom o­
śc i, żo sw oje A te lie  zaopatrzył w najnow ­
sze a p a ra ty  i instrum ent*, że aatem  je s t  w 
•tSDie nietylko oakuteczDiać operacje zupeł­
n ie  bez boiu, tndzież sztuczne uzupełn ian ie  
ze z ło ta , p latyny i kauczuku (szczęk i w bl- 
kan itow e) w najkrótszym  cza sie  z ’wszelką  
elegancją i nie dorozróż ienia od p r a w d zi­
w ych , i  do użycia zupełnie użyteczne sp o ­
rzą d zić , lecz też zn iży ł ceny w sposób ta­
k i, iż nawet mniej zam ożnym  uczynił przy- 
atępnetftj, h r  k o rzy sta ć  m ogli z tych dobro­
czynnych w ynalazków .

Mięsaka p rzy  placu H alickim  naprzeciw  
kawiarni Mtfllera. 1343 2—3

Uwiadomienie.
M ap zaszczyt podać niniejszem do 

^ńjdom ości. iż  B e rn h a r d a  a lp e j s k i  11- 
Ider z lo lobw y, o którego skutkach pierw ­
si tnedycyniery Bawarji nie wątpią, przy­
jąłem  w sprzedaż. T akow y byw a przez 
nićm ieekicb lekarzy używ any jako śro ­
dek dom ow y p r z e e iw  n ie s tr a w n o ś c io m ,  
osobliwie n a  'brkk a p e ty tu , k a ta r  ż o -  
tą d k o * y y ,jfier w o iw y  b ó l ' g ł o w y ,  b ez-  
sen n ob ćL  h e m o r o id y  ł b la d a c z k ę .

Nabyć m ożna wraz z polskim  lub 
niem ieckim  przepisem  użycia  fla szeczk ę  
po 70 cnt. 1168 5 —6

G łów ny sk ład  rozsył-  
k ow y dla Galicji w e L w o­
w ie. w  aptece A. Berlinera,
p o d  bosk ą  op a trzn ośc ią , tudzież w apt. 
J. P iep esa  pod z ło ty m  lw em , w  apt. 
Z. H ack era  p od  sreb rn ym  or łem  i u
E . Grilnnspana apt- pod z ło t y m  o r łe m  | 
w  B r o d a c h .

Pp. aptekarze na prowincji otrzym a-1  
ją odpow iedni rabat.

Ciągnienie 1. m arca 1870
pożyczka z r . 1864 g łów na w ygrana 2 0 9 .0 0 6  prom esy 3°/0.

r n ł  i a k n  r o r m  i ń c i l  >0^ u ' f l d g i c h ,  m o żn a  p o « » ięd z y ;3 .00 
A i d  J U  k / l l l .  J a  A U  O w i ł y  I U 9 U  w ygranem i w artości 600.0  z łr . w y g rać

g łó w o ą  w y grane  lOOO d u k a tó w , 2 w y g ran e  po  200 dukatów , 2 w y­
g ra n e  'p o  100 d u k a tó w , 2 w y g ran e  po lOi1 ta la ró w . 1 w ygrana  na  100 
złr. w sreb rze , 3 w y g ran e  o trzy m u ją  po lo sie  k red y to w y m , n iem niej 
rzeczy  k osz tow ne u d z ie lo n e  p rzez  Je g o  M ość cesarza . O dbiorcy 5 lo ­
sów  o trzy m ają  lo s  b e z p ła tn ie .

Stanisławowskie losy, ,Wy6"““  "•**7'" w’ *
l a o s y  H u c ł o l f a  po 16 z łr .  50 cn t.

Frydryka Schubutha
1281 7—10  wc Lwowie w Rinkn.______

s s t u t s a r d a .
M. D ie n e r a  w y r o b y  s ło d o w e  p r z y ­

r z ą d z a n e  n a  p a r z e  i w  p r ó ż n i.
W yciąg słodowy

p o d łu g  p r z e p is u  L ieb ig a .
W y b o rn y , ła tw y  do straw ien ia , d ie ­

te tyczny  ś ro d e k  n a  c ie rp ień  a ż o łą d k a , 
d la  rek o n w alescen tó w , w s łab o śc iach  
p iers io w y ch  i g a rd ła , na  k ok lusz  i szk ro - 
fuły. 1170 6— 8

Z a s tę p u je  o le j  r y b i. C ena 70 c t.

Wyciąg ziołowy zm ięszany z 
żelazem.

B ardzo sk u teczn y  na b ied aczk ę  i n iedo- 
fcrewnośei. —  F la k o n ik  po  80 cat.

Liebiega środek pokarmowy
w form ie w yciągu .

R o zp u szcza  się  jed n ą  ły że cz k ą  teg o  w y­
c iąg u  w c iep łem  m lek u  i ta k  o trzym uje  

»ie s ław ną zupę L ieb ig a  d la  dz ieci. 
Z a stę p u je  p o k a r m  m a c ie r z y ń s k i.

f r z e p is  o ż y c ia , św iadectw a analizy  
najsław niejszych  lek a rzy , ud z ie la  się  Da 
żąd an ia . — F laszeczk a  pi> 7 > cn t. w. a.

Z a o p akow an ie  20 ct.
G łó w n y  s k ła d  d la  L w o w a  w  a p ­

te c e  p o d sr e b r n y m  o r tc in  L . H n ck era .

W i e d o i n o ś t i  d l a  l e k a r z y .

SYROP Dra FORGET
rżywa się  z najpom y- 
iln iejszym  sk u tk iem  
>rzeciw k a s z lo m  u 

p o r c z y w y n i . k a ta  
ro n i , W o k n isz o w i, n e r w o w e j  iry ta c ji  
n a e t y a  p la c o w y c h  1 w s z e lk im  c ie r p ie ­
n io m  p ie r s io w y m . L ek arze  p a ry zcy  z a ­
w sze z pom yślnym  sk u tk iem  go p rz ep isu ją  
Ł y żeczka  od k aw y  je s t  d o s ta te cz n ą . D ostać  
m ożna w P ary żu  u D r. C hable , rue  V iv ien - 
ne. 36 ; w K rak o w ie  u B runona M iezyńśk ie- 
go , w W arszaw ie  w sk ła d z ie  m ate rja łó w  a p ­
tecznych  G alla , we L w ow ie jo d y n ie  w a p te ­
ce P io tr a  M ik o la sc h a , w B ro d ach  u p. 
M. K u llak a . C ena flaszki 1 z łr. KO c n t . ,  z 
o p a k o w an iem  2 z łr . w. a. 1012 19 -4 8

Sirop du
DfFORGET

l l ł ic a  G iz e li  Nr. II .
3 3  © z  r  e  ł c  1 a  xxx  y

i b e /  w sz e lk ic h  o c z y  r a ż ą c y c h  i k r z y c z ą c y c h  a n o n s ó w  
z y s k u ją  c o d z ie n n ie  w i ę c e j  w z g l ę d ó w  p u b l i c z n o ś ć : .  wy* 
rul>y s ło d o w e  A l e k s a n d r a  1 ' i i i  n  k i a  a to z p o w o d u  ich  

w y ś n i i e u i to ś e i  i n a d e r  w ie lk i e j  t a n i o ś c i -  
W y c ią g  s ło d o w y ,  z b a w i e n n y  ś r o d e k  p r z e c i w  tubcSr- 

k u lu in  p ł u c o w y m ,  k a t a r o w i ,  u p o r c z y w e m u  k a s z lo w i  i b e -  
m o r o j d a ln y m  d o l e g l i w o ś c i o m ,  fla szka  p o  40 c n t . ,  p r / y  
k u p n i e  (i f laszek ńnS ie j  01 cn t .

C z e k o l a d a  s ł o d o w a  dla z d ro w ia ,  ś r o d e k  o s o b l i w i e  
l e c z ą c y  i p o ż y w n y ,  p r z y t e r n  b a r d z o  s m a c z n y ,  wyr.i ł i ianY 
j a k o  n a j l e p s z y  d o d a t e k  w z m a c n i a j ą c y  k ą w y  Nr .  1. 2 z l r  
Nr .  M. I z b \  30 c n t .  za fun t.

C u k i e r k i  na  p i e r n  , p r ę d k o  s k u t k u j ą c y  ś r o d e k  Ga 
k a sze l  i z a ł l e g u u e n i e ,  b e z  u j ę c i a  a p e t y t u ,  o b o k  p r z y j e ­
m n i e  g o r z k a w o  s ło d k i e g o  p o s m a k u .  W ię k s z e  p u d e ł k o  
50 c n t . ,  m n i e j s z e  2> cn t.

I’r z y  r o z s y łk a c h  n a  p r o w in c ję
0 (łaszek r a z e m  z o p a k o w a n i e m  -2 zlr .  70 c n t . ,  13 fla­
s z e k  5  zi.  30 c t . ,  2^  flaszek i ł  z l r . ,  53 f laszek  21 zfrSoTtfi

Aleksander Frankel w Wiedniu
p r z e d t e m  s p ó ln i k  swego; s z w a a r a ,  n a d w o r n e g o  fiw e-  

l a n t a  J a u a  H o t ta .
NJi. Co  do  o d b i e r a n i a  ze  s k ł a d u  u p r a s z a  s i ę  p r z y  p o ­

d a n i u  w a r u n k ó w  do  in ie  s ię  zg ła szać.  1047 5 — 0 

W e L w o w ie  sk ła d  w  h a n d lu  !•’- W . 
K r ó lik o w s k ie g o  p o d  I. 804 '/,.
Ś r o d e k  o d  r a zu  u ś m ie r z a ją c y  m ig r e n ę ,  
b ó l g ło w y  g w a ł t o w n y  i ń c w r a lg ię ,  b ie -  

g u n iik ę  i r z n ię c ie  w  ż o łą d k u , zwany

;> G U A R A N Ą s j
pitGRIMAOLT trC.' Amwi.v»PAF.rzUi

Jed en  p ro sz ek  ro zp u szczo n y  w łyżce  w ody 
o cu k izo n e j i z.-żyfy, d ,s ta te c z n y  je s t  do u- 
J'm ierzenia n a ty c h m ia s t n a js iln ie jszeg o  holu 
g łow y i m ig reny  i do za trzy m an ia  rżn ięcia  
żo łąd k a  i b iegunk i. S p rzed aje  się w pudeł­
ka  ;h zaw ie ra jący ch  d w anaście  p ro szk ó w .

D la 11 tri śn ie n ia  fa łsze rs tw a  żądać  należy 
ahy każdy  p ro szek  by! o p a trzo n y  podpisem  
G rim anlt e t  Gie. . * 2 1  8—18

D ostać  m ożna wc L w ow ie w a p tek ach  
pp. M ikolascha, Z y g m u n ta  R o ek cra  i B e r li­
n e ra : w B rodach w ap tece  p . Kull.ak i u p. 
F ran zo sa ; w R zeszow ie w ap tece  p. S a a itte -  
ra ; w K rak o ;v ie  w ap tek ach  pp, T rau czy ń - 
sk ie g o  i R  d y k a ; w W iedniu vz sk ład ach  
m ate ria łó w  apt<‘'z n y c h  rm R aahe i BO ier.

EiNTOB WYMIiKY i
-C .lt. uprzyw. galic. akcyjn. banko hipotecznego
I  kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
I p o d  w a r u n k a m i  n a j  p r z y s t ę p n i e j  s z e m i .

żełaznej-

Częściowe ograniczenie osobowego ruchu z
CZERII0W1EC DO BOUS.

W  skutek nader sfabego udziału podróżujących jakotet z przyczyny 
niekorzystnych zmian atmosferycznych pociągi osobowe nocne nr. I. i I[. 
od 13. lutego b. r. (1. lutego st. st.) począwszy, między Czermowcami a 
Romanami przechodzić nie będą.

Lwów knia 12. lutego 1870. 1
Towarzystwo Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei żelaznej.
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C. k. u przy w. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z powodu, że  t a r y f a  * d n ie m  £ 0 .  b. m. 

w  ż y c i e  w p r o w a d z o n a ,  ty c z ą c a  sfe  t r a n ­
s p o r t ó w  b y d ła  r o g a te g o ,  w e d łu g  ł a d u n k u  
c a ły c h  w a g o n ó w  (W agenladungstarif) o b l i ­
c z o n a ,  dala powód do nadużycia ze strony osób 
trudniących się temi transportami; przeto c. k. 
uprzy w. kolej galic. Karola Ludwika jest zmu­
szoną, p o  w y ż  w y m ie n io n y  t a r y f ę  z d n ie m  
d % f ( i i e J i i % ^ r H f t l .  u z n a ć  z a  n ie ­
w a ż n y  i będą odtąd transporta bydła rogatego 
jak dawniej, taryfie według ilości sztuk obliczonej, 
podlegać. i385 ,_3

Lwów dnia 12. lutego 1870 r.
 iE ycŁ egis a«uilui.

W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izby Wymiany
z kapitałem akcyjnym 3 miliony złr.

| kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło­
te i srebrne, promesy na wszystkie ciagmienia, załatwia sprawy wekslo­
we i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej­

sze  miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 
jteż na zagraniczne najrzetelniej. —

Wiener Wechselstuben -Gesellschaft,
W iedeń, Grnbon Xr. 8.11379 2—24

O sobliw a skuteczność
A n a tery n o w ej w od y  do u st

p. .1. G . P O P I M , p ra k ty c z n e g o  d e n ty s ty  w W iedn iu , S tad t B u g n e rg asse  N r. 2, o k re ­
ślona przez  Dr. Ju liu sz a  Jan e ll, lek a rza  p ra k ty c z n e g o  itd . O rdynuje s ie  w c. k . k lin i 

e w W iedniu, P a ry ż u , B ru k se li, A m ste rd am ie , tudzież  p rzez  p. prof. O o o o lze ra . rek-

D r. M ajera, D r. Sch iillera . ces. rad cy  i lek a rza  k ą p ie lo w eg o .
S tu ż y  d o  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  w  o g ó le .  Wh»ś u w ośclsm i s .vo;emi ch em iczne- 

m i ro zpuszcza  os-id pom iędzy  zębam i i na zębach
O sobliw ie zaleca  się  używ an ie  ĵ ej p> obiedz e, tz w ią re  bow iem  c zą s tk i m ię s iw t 

niecio z u st.
po m ięd zy  zębam i, p rzechodząc  w zgnWiznę, z ag ra ża ją  substanc ji zębów , i szerzą  cuch-

N a w et w  ły c h  w y p a d k a c h , k ie d y  j u ż  z a c z y n a  s ię  o s a d z a ć  k a m ie ń  w in n y .
używ a się  tej w ody z po ży tk iem , usuw a bowiem  stw ardn ien ie . N iechaj bow iem  pę 
knie na jm niejszy  k aw ałeczek  zęba , natenczas ząb o d s ło n ię ty  k ru szy  sie  d a le j, g in ie  i 
z a ra ża  zęby p rzy leg a jące .

P r z y w r a c a  z ę b o m  icb  p ię k n ą  n a tu r a ln ą  b a r w ę , ro zk ład a jąc  i usuw ając  che­
m icznie w szela i osad  obcy.

B a r d z o  p o ż y te c z n ą  o k a z u je  s i ę  p r z y  u tr z y m a n iu  c z y s to ś c i  z ę b ó w  stu cz -  
n y c b . Z achow uje  im p .e rw o tn ą  barwę i p - ły ś k ,  chron i ud kam ienia w innego , z a ch o  
w u ją c  o d  w s z e lk ie g o  c u c h n ię c ia .

K o i n ie ty lk o  b o le . p o tm o n zą c c  z  z ę b ó w  w y k ru szo n y ch  i d z iu r a w y c h ,  
le c z  z a p o b ie g a 'ta k ż e  d a ls z e m u  s z e r z e n iu  s ię  z łe g o .

P o d o b n ież  A uaterynow a woda do ust okazuje s ię  skuteczną przeciw ko  
dziąseł, i jak  ' pew ny u n iezaw odny ś r o ^ p : 'ła g o d z ą c y  przy  bo lach  zębów  

■ycb, tudzież  p rzy  n uk s|i A natery u o w a w o d ł do ust u sp a k a ja  ból ła tw o  i be*
g n ic iu
D z i u r a w y c h ,  . . . . . .
obawy z ły ch  skutków w j a k  na jk ró tszy m  czasie .

B ard zo  szacow na je  t A u a te r y n o w a  w o d a  d o  u st ku u tr z y m a n iu  w o n n o ś c i  
o d d e c h u  c u c h n ą c e g o ;  w tym  ccm  w ystarcza  k iU a k ro tn ;  codzienn ie  p łu k an ie  ust 
tą  w odą.

Na g ą b c z a s to s ć  d z ią s e ł  pom aga n ad zw y ezy ju ic jlu ży w tjac  A n a te r y n o w e j  w o ­
d y  d c  u st p o d tu g  p rzep isu  przez 4 ty g o d n ie  ty lk o , m ożna sie  po/.być b lad o ści d zią­
se ł, a aziąsła  nab ie ra ją  znow u św ieżo śc i ró żo w ej.

R ów nież sku teczn ie  d z ia ła  A n a te r y n o w a  w o d a  p o  u s t  n a  z ę b y  s ła b o  o s a ­
d z o n e  i c h w ie jn e , k tó re  to  c ie rp ien ie  do jm uje  szczegó ln ie  ty lu  sk ro fu licz n y m , tu d z ież  
jeżeli w podesz łym  w ieku  n ik n ą  dzianin.

N iezaw odnym  śro d k iem  je s t  A n a te r y n o w a  w o d a  d o  u s t  ta k ż e  n a  d z ią s ła  
ta tw o  k r w a w ie n iu  p o d p a d a ją c e . P rzy czy n a  te g o  leży  w s łab o śc i n aczyń  ząbnych . 
W tak im  raz ie  p o trz e b a  n aw et u ź /ć  w.ir lej szczo tę  :zk i, k tó ra  p ic io ra jąc  d z ią s ła  w y­
w ołuje now ą czynność odżyw cza .

p r  < c n a  i  zlr- 40  c t . O p a k o w a n ie  na p o c z tę  2 0  ct. " W

Anaterynowa pasta do zębów.
T a  p a s ta  do zębów  z as łu g u je  s ł u s z n y  o d p o w iedn io  do w łaśc iw o ści sw oich , 

być zaleconą  ja k o  na jlepszy  ś ro d ek  do z ęb p w. U życie  jej bow iem  p o zo staw ia  w ustach  
sm ak p rzy jem ny  i ch łód  ła g o d n y , i je s t znakom itym  śro d k iem  p rzec iw ko  c u ch n ię ­
ciu z ust.

N iem niej należy  p a s tę  tę  z ile  iić  tym  k tó ry ch  zęby są  zep su te  i n ieczy s te ; u -

rzem  p o d ro źu ja , ch ro u i bow iem  od sz k o rb u tu .
S fO T  4-' en a  p u d e łk a  p o r c e la n o w e g o  I z łr . 22 c t.
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Proszek roślinny na zęby.
C zyści zęby  do te g o  sto p n ia , że u ży w an ie  jeg o  codzienne n ie ty lk o  n iw eczy 

kaniień  z w y k le  tak  u c iąż liw y , lecz i pow łoka  zębów  p rz y b ie ra  b ia ło śc i i d e lik a tn o śc i.
0 B ~  L en a  p u d e lk a  03 c t. w . a .

8  K Ł  A D Y
ty ch  a ity k u łó w  z pow odu sw o r ij p rzedn i ości w szędzie znajdujących siu  zuo i zas łu - 
ż ne uznan ie  n aw et i w N iem czech , f śz w a jc a r ji , T u r c ji, A n g lj i .  A m e r y c e , l lo la n ,  
d ji, w e  W ło s z e c h ,  w  H o sj i,  W sc h o d n ich  i Z a c h o d n ic h  In d ja cb , w jak o śc i pra­

w dziw si i św ieżej.
W e  I .w o w ie :  a p te k a  dr. chemii 1'yr.usu /.arzi/creiego, ap t. pp . P. M ikolascha, A  
B orhnera, E b en b e rg e ra , i ^yaununta  R itokers, handel p . K leina w dow y, Jakóba Pipesa  
i p. B onifacego S tilie ra . W L r a k o w ic :  pp , (ió ro ck i, J  Ja b u , L . F e in tu c h , E. 8tock -  

mar apt- i J- B n rtl, N. R edyk a p te k .,  S ied leck i a p te k a rz  w G zern iow cach .
W  Bełzie p . H ry iu ak , w Biaiej p . Jó z  ICualls, w hiiulsku p. S o u it.u  a p t . .  w Bóbr~ 

p . C zarn ik  npt-, “  Bochni p, N iedzie lsk i i K o n st. So lik , w Brodach p . p r , (io m o liń -, 
i ap t.,to  Brzdanach  p . Zm m kow .ski a p t.  i p . tJ. F a d e n h e e h t, to Buczaczu p. K e rc e l ' 

„  Chrzanowie j>. S p o ry sz  ap t., w Czermówcach p . A ltu  syn ap t. i Ig. S ch n irch  p. R ó­
żań sk i ip -  K in tz in g e r, w Dobromilu p . A. G ro to w sk i a p t- ,  w Dolinie p . J ,  T ra u a fe lln e r  
a p t.. to Drohobyczy pp , K leczkow sk i i R oserihoim  a p t..  w Dynowie p. M. K o rn eck i, to 
Frysztaku p- N. Dbw, to Grybowie p. MoazytlSki, to Jaworowie _p. L ic ilu w icz  a  p t., w Ja ro ­
sławiu p . B ogusz a p t,, to Jazlowcu p . J .  E . W ilcze < ap t. w ^'npf/lunyu  !4. Nom m er, to Ko­
łomyi p- R oZanak: i jj, 8 iduruw ;;:z  j j i t .,  w Krośnie K rzy iiz to forsk i, to Krynicy p M. 
o i ir łh i t t  ap t-, w 1‘Utouiiskack p. A . i io t l ife k i  , w LipAiku p - b o n im crfo lf apt., to Mana- 
elcrzyskach p._Lipscb(itż, to Nowym 'largu, p . 8 . L au r,to  Nowym Sączu p . K o s te rk iiW iczo - 
wa w dow * i 1 d * G aran , to Polskiej Ostrawie p. G. W oher apt., to Przemyślu p , G a jd eczk a  
i S y o , p , K ozłow sk i i yj tciutisiij, to Przeworsku J). J a m s z o w ja i  ap t., to Radowcach p. 
li. re ie h in a u n  t p. F , Xink ap t., w Rawie j>. Ja n  D iśtl a p t ,  to Rozwadowie p. Mnre 
c k i, to. Rzeszowie U. J  ijjchaiter i ,8yn, to Samborze p. K r ie /s c s e i i  i;»Ł, p . R ied l a p t . ,  
p. A. K ram er i p , R .jgeuheim , to Sanoku p. J  J.iklirrza wdow a, i p. K. B a r th ,  to Sere- 
cie p I; Nommer i J .  D em jrniak , to Stanisławowie P- E . B tccher a p t . ,  ,p  A . B e il a p t.
P'

ct
ski
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, -  . . t ■ -lit:I rtjll.., V iło il a p t.  ,
G. K o p a c z ,  to S tr y ju  p. B. K uruburgot' a p t .  i P-. D. N u  i s e n b l ą t t ,  w  S u cza w ie  p.

j i ,  B o t e z a t  a p t., to 'la rn o yo lu  p .  A .  M ora w e t * ,  P -  • 8 t a ; h i e w i c z  i y .  L .  K arm in , to
y ornow ie  p . W . T .  A .  W ie lo g ó rsu i i H Ż K o y .  to 7 urce  fi ,  \  G z y r n i a ń s k i ,  . to W adow icach  
p, F o ltin  -w Zaleszczykach  p . K o d t ę b s k i ,  w Z łoczow ie  p. O. lb ideuchech t,io  Ż ó łk w i  p, K rz y ­
ż an o w sk i.

, ' « « «  p rak t. d o a ty sU  i w łaśc ic ie l p rzyw ile ju - 
F r ’ w ,‘-'dhiu, S tad t, llo g u e rg asse  Nr. 2'J. G
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